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Przegląd polityczny. 
Lwów LU stycznia. 
Dziś zaczynają się posiedzenia dwóch par- 
lamentów, niemieckiego 1 francuskiego, na któ- 
re zwrócone są oczy całej Europy. Otwarty 
również będzie sejm pruski, a choć i w nim 
na porządku dziennym stol ważna sprawa re- 
formy wyborczej, aieuniknionej w skutek zmia- 
ny podatkowego systemu, jednak ta kwestya 
nie zajmuje nikogo, bo osią wypadków bardzo 
doniosłych będą obrady owych dwóch parla- 
mentów. W niemieckim rozstrzygnie się los 
militarnego projektu, we francuskim, na tle 
panamskiego skandalu, odegrają się sceny, któ- 
re prawdopodobnie będą wstępem do bardzo 
gwałtownych wstrząśnień i przewrotów. 
Poufne rokowania rządu niemieckiego ze 
stronnictwami podczas pauzy świątecznej nie 
doprowadziły do żadnego kompromisu. Zawsze 
jako groźba rządowa wisi nad parlamentem za- 
powiedź cesarska, że projekt militarny musi 
być uchwalony przez tę izbę, ałbo przez inną, 
czyli, że opór deputowanych doprowadzi do 
rozwiązania izby. O ile sądzić można z głosów 
półurzędowych, gabinet ofiaruje tylko jedno 
ustępstwo, mianowicie zgodzi się na powolne 
wprowadzanie zmian zaprojektowanych w re- 
formie militarnej, ale to rozłożenie na raty 
owych zmian i wydatków nie może trwać dłu- 
żej nad rok. Takie ustępstwo nie może oczy- 
wiście osłabić niechęci tych stronuietw, które 
się nie obawiają rozwiazania izby i nowych 
wyborów. A. są to przedewszystkiem dwa stron- 
nictwa: katolickie i postępowe. Pierwsze z nich, 
zorganizowane potężnie, skute silnie długą wa!- 
ką z rządem 0 Kościół katolicki, mocno się 
opiera o swych wyborców, jest ich zupełnie 
pewne i strat się nie boi przy wyborach, a i 
kosztów ne nie prawie nie ponosi, bo w tem 
stronnictwie między deputowanymi i wyborca- 
mi trwa stała zgoda, oparta o wspólne zaufa- 
mie i polityczną świadomość cełów. Drugie 
umMychsdwóch stronnictw, astępiwe, jest na 
dorobku. Wszystko co odpada od liberałów i 
od konserwatystów rządowych — a odpada co- 
raz więcej — przechodzi do obozu postępo- 
wego. albo jeśli jest bardzo zniechęcone do 
panujących stosunków, to idzie jeszcze da- 
lej, do socyalistów lub antysemitów, to jest 
do tych grup, które z postępowcami ma- 
ją wiele wspólnego. Więe te dwa obozy nie 
obawiają się rozwiązania izby i niewzruszenie 
stoją przy swych postulatach: katolicy w za- 
mian za uchwalenie projektu militarnego ża- 
dają usunięcia wszystkich resztek walki reli- 
gijnej, postępowcy zaś wręcz odrzucają ów pro- 
jekt. Na rozdrożu są liberałowie i zbliżeni do 
nich wolni konserwalyści — ci właśnie, na 
których zawsze się opierał Bismark. Z poprze- 
dnich wyborów już te dwie trakcye wyszły 
mocno obcięte, pomimo ogromnych funduszów, 
wydanych na agitacyę i pomimo potężnej po- 
mocy dziennikarstwa; z większości stały się 
one cular m liczącym razem niespełna sto glo- 
sów. Nowe wybory prawdopodobnie byłyby 
grobem tych frakcyi,- bo wszystkie uzupełnia- 
jące wybory, gdzie tylko liberał lub wolny 
konserwatysta walczy z antysem'ła, socyalistą 
albo narodowcem, dają zwycięst tym osta- 
tnim. Zwłaszcza antysemityzm pustoszy libe- 
ralne szeregi. Niedawno wyszedł Ahiwardt, te- 
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dzy liberalizmu, antysemita walczy o mandat | skim, pochodzi z jej zżydowienia. Wiecownicy 
z liberałem i zapewne zwycięży. Więc ze stra- tak się roznamiętnili, że. poczęli krzyczeć | 
chem spoglądają ci bismarkowscy mamelucy na | „śmierć żydom!“ Wówczas komisarz policyi 
ewentualność rozwiązania parlamentu i radziby | włożył kapelusz i wyszedł, a w chwilę potem 
zapobiedz temu nieszczęściu, lecz samemi tylko | wpadła policya i poczęła rozpędzać zgrormadze- 
swemi głosami nie mogą. Kierunek spraw we- | nie. Powstała bójka, jednak stojące w pobliżu 
wnętrznych coraz wyraźniej przechodzi w ręce | oddziały uzbrojonych sierżariów rychło rozpę- 
z jednej strony katolików, z drugiej żywio- | dziły wiecowników, ż których wielu areszto- | 
łów skrajnych. Te dwa obozy będą walczyły | wano. W sobotę z rana zgromadziły się tłu- 
ze sobą, ale także i z całą etyką liberalno-|*'v pruel redakcyą antysenutkiego dzieumika 
bezwyznaniową, zaś obrońcy tej etyki, sługi | La libre parole 1 również wiygizykiwały na ży- 
bismarkowskie, muszą patrzeć na upadek wszyst- | dów, „żądając konfiskaty 40/! majątku i wypę- 
kiego, co przy nich i przez nich stanęło, mu- | dzenia z Francyi. Napręded zrobiono trybunę, 
Szą patrzeć nawet na zgon własny. z któraj agitatorowie poczęli wygłaszać zapalne 
Taka sytuacya towarzyszy otwarciu par- | mowy, ale nadbiegła policya, więc znowu przy- 
lamentu niemieckiego. Rząd śmiało może iść | szło do bójki. Demonstranci pociągnęli się bul- 
do rozwiązania izby, bo nowa katolicko-kon- | warem Montmartre, krzycząc, że żydowski 
serwatywna większość niezawodnie uchwali | rząd bije Francuzów. Do tumu poczęli przy- 
mu projekt militarny, ale wówczas ona już bez | stawać ciekawi, zbiegli się ze wszystkich koń- 
targów, bez poufnych układów zawróci wóz |ców miasta socyaliści i anerchiści i powstała 
państwowy na tory chrześcijańskie, co też nie- | olbrzymia powódź demonstrantów, wrzeszczą- 
zawodnie jest życzeniem korony. I oto wynika | cych: „Niech żyje anarchia! Precz ze złodzie- 
z tego, że losy projektu militarnego mogą |jami! Precz z mieszczańską republiką!* Policya 
przyśpieszyć etyczny przewrót w państwie | pokonała te wybryki — i od tej chwili rząd 
niemieckiem i ta właśnie okoliczność tłómączy | począł więzić i wydalać sowyalistów, anarchi- 
zaciekawienie, z jakiem w całej Europie wy-|stów i mihilistów. Posterunki policyjne po- 
zekują prac otwartego dziś parlamentu. Pobi- | większono, prefekt opublikował, że wszelkie 
cie liberałów w ogromnem środkowem pań- | tłumy będą rozpędzone szablami. Niewiele to 
stwie, pobicie Już zapewne niepowetowane, | pomogło, bo ledwie noc zapadła, zgromadził się | 
będzie miało wielkie znaczenie dia wszystkich tłum w ulicy Laffitte, przed bankiem Rot- 
europejskich krajów. Rozczyści się teren do szylda i z razu wykrzykiwał, a potem już się 
boju chrześcijańskiego społeczeństwa z żywio- | zaczął schylać po kamienie, lecz z bocznej 
łami wywrotowymi, a że rezultat tego boju uliczki Rossiniego wypadł zbrojny oddział, u- 
jest ostatecznie niewątpliwy, przeto można | derzył na demonstrantów, rozbił ich 1 kogo 
uważąć, że owo rozczyszczenie terenu, Owo |jeno mógł schwycić, popędził do więzienia. 
pokonanie liberałów z ich bezwyznaniowością | Tak się skończyła przegrywka do rozru- | 
będzie początkiem nowej ery. s chów zapowiedzianych na dzisiaj. Do nich za- 
Również doniosłe znaczenie będą miały | pewne nie przyjdzie, bo rząd czuwa; dzienniki | 
prace parlamentu francuskiego. We MFrancyi | donoszą, że powiększył załogę i 100 tysięcy 
idzie już wyraźnie o to, jaką formę państwo- | świeżych nabojów rozilał putkom. Ale taka sy- 
wą da sobie naród po zupełnem skompromiio- i tuacya, w której rząd z par iamentarną więk- 
waniu się mieszczańskiej republiki. I tu wi- | SZościę must się od ludności bronić bagnetami, 
dzimy, że z jednej strony podnosi głowę re- | 8 stoi po kolana w błocie panamskiem i zewsząd 
akcya monarchiczna, z drugiej — rewolucya. | slyszy same cierpkie przezwiska, nie jest sytu- 
Hrabia Paryża przeniósł się do Madrytu, aby | acyą pomyślną dla republiki; oddziała ona na 
bliżej być Francyi, wezwał syna «x dalekiej cały parlament, otoczony gorącem tchnieniem 
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przekona o tem jeden rzut oka na szematyzm 
państwowy. Był bowiem on w tem niebezpie- 


dzić jubileusz. W jesieni z. r. minęło lat 40 


od chwili, w której rozpoczął karyerę w słu- | 


żbie państwowej, ale minęło równocześnie w 
zeszłym roku 25 lat, jak został mianowany mı- 
nistrem spraw wewnętrznych (7T marca 1867), 
25 lat jak został mianowany tajnym radzcą (1 
marca 1867) 25 lat jak otrzymał wielką wstęgę 
orderu Leopolda (1867) i 25 lat jak po raz 
pierwszy objął przewodnictwo w Radzie mini- 
strów. W dnin 27 stycznia 1867 został hr. 
Taafie mianowany przez Najj. Pana zastępęe 
prezesa ministrów. Liepiej żaden, niż pięć jubi- 
leuszów, pomyślał widocznie p. prezes ministrów 


i nie zgodził się. z całą zresztą wdzięcznością, polskiego chocby 


Ludzie 


na proponowane uroczyste gratulacye. 


na takien stanowisku i z taką przeszłością jak“ 


Lr. Taaffe, z wdzięcznością wprawdzie przyj- 
mują od swych przyjaciół objawy cichego u- 
znania, ale wypowiadanie głośnego o ich pracy 
zdania pozostawiają historyi. 


KRORESPONDENŃNCYE. 


Gdańsk dnia 4 stycznia *). 


(x) Ziomkowie nasi z pod zaboru au- 
stryackiego i rosyjskiego mają najczęściej zu- 
pełnie błędne pojęcia o stosunkach zachodnio- 
pruskich. Zachodnie Prusy, to dla nich wpraw 
dzie owe Prusy królewskie, więc część dawnej 
Polski, lecz część prawie zupełnie zniemczona. 
Mówiąc o Polakach pod zaborem pruskim, 
mają oni prawie wyłącznie księstwo Poznań- 
skie na myśli. a po za księstwem dla nich pod 
zaborem pruskim Polaków nie ma. Znając tę 
nieznajomość stosunków naszych, t. j. zacho- 
dnio-pzuskich z doświadczania, pozwolę sobie 
niniejszem o nich kilka słów napisać. 

Prusy Zachodnie bynajmniej nie są tak 
zniemczone, jakby się to na pierwszy rzut oka 
zdawać mogło; pierwiastek niemiecki przeważa 
tu wprawdzie jeszcze, lecz ustępuje, co prawda 
wolno, lecz stałe, pierwiastkowi naszemu. 
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podróży po Azyi, otoczył się tłumem swych | ulicy, oddziała i na prowincyą. Dla tego dzi-| 
stronników, którzy zjechali się doń z kraju, i 


wciąż z nimi i ze swym pełnomocnikiem hra- | Uważ 


siejszy dzień, choćby przeminął spokojnie, jest | 


bia D'Haussonville'm odbywa narady podobno o; zapewne doprowadzą do ogromnych zmian we | 


treści manifestu do narodu i o akcyı 
ju. To samo bonapartyści z księciem Wikto- 
reni Napoleonen robią w B.ukseli. A ziedy 
tak szykuje się monarchia, rewolucya pracuje 
dła siebie. Podzieliła się ona na trzy obozy i 
przez to sama się osłabia. p 
anarchiści, komnnardowie, na których czele 
stoi „Komitet Dziewięciu*, dążący wręcz do 
powtórzenia czasów robespierowskich. Obóz 
drugi — to socyaliści. Tych jest pięć stron- 
niectw ; one teraz zawarły sojusz i wybrały 
wspólny komitet, do którego każde delegowa- 
ło dziesięciu członków. Uw „Komitet Pięć- 


dziesięciu“ kieruje całym ruchem, a celem jego |w tym dniu, tak pelnym dla niego znaczenia 
z upaństwowieniem ji wspomnien. Hr. Taaffe nie był jednak nigdy 
wszelkiego mienia i przekształceniem całego | szczególnym zwolennikiem uroczystości jubileu- 
środkiem zaś również | szowych i ustępował im, o ile mógł, zawsze jak 
rewolucya z barykadami, gilotyną i konfiska- | najchętniej z drogi. 


republika socyalistyczna, 


narodu w robotników, 


taini. Wreszcie trzecim obozem są antysemici, 
bardzo liczni i gwałtowni, jak te się okazało 
z ostatnich wypadków, które tu opiszemy. 

W piątek wieczorem odbyło się pierwsze 


zgromadzenie antysemitów w olbrzymiej hali | przy sposobności corocznych przedstawień się u 


Tivoh. Żebrało się z górą trzy tysiące osób, 
bo tyle rozdano biletów wstępu, ale potem na- 


płynęło takie mnóstwo wiecowników, że mu- | coroczne swe audyencye u Najj. Pana składają 
siano puszczać wszystkich bez biletów. Hono- | zwykle około Nowego Roku, przeto skorzy- 


rowymi prezydentami okrzyknięto: siedzącego 
w więzieniu Drumonta i wygnanego z kraju 


Rocheforia. Przewodniczył margrabia de-Morćs. | fego dowodem było to, że w zeszlym roku ró- 
We wszystkich mowach wykazywano, że upa- |wnie grzecznie jak przyjaźnie odmówił urzą- 
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Jeden obóz — toijów bawią od wczoraj w Wiedniu aby preze- 
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w kra- ! Frarcyi. 


jubiieusz hir. Taaffego. | 


Wszyscy namiestnicy i prezydenci kra-! 


sowi ministrów hr. Taaffemu złożyć życzenia 
z powodu jubileuszu Jego  ezterdziestoletniej 
służby państwowej. We wrześniu zeszłego roku 
skończyło się bowiem czterdzieści lat od chwili 
wstąpienia hr. Taafiego do służby państwowej. 
Wówczas teź niektóry namiestnicy wyrazili za- 
miar, złożyć wspólnie hr. Taaffemu życzenia 


Podziękował przeto ser- 
decznie namiestnikom za ich przyjaźne zamiary, 
nie zgodził się jednakowoż na gremialne zło- 
żenie mu życzeń. Natomiast polecił oświad- 
czyć im, że sprawiłoby mu to radość, gdyby 


Najjaśniejszego Pana zecheleli uczynić mu przy- 


jemność 1 odwiedzić go. Ponieważ namiestnicy 


stali teraz z tej sposobności i przyjęli zapro- 
szenie. Jakiej ostrożności ze strony hr. Taaf- 


raz znów w okręgu lignickim, dawnej twier- | dek Francyi, uwidoczniony skandalem panam- | dzenia jakiejkolwiek uroczystości jubilenszowej, 
| 
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POWIEŚĆ 
WACŁAWA MASŁOWSKIEGO. 


(Ciąg dalszy). 


A tymczasem na wszystkich wzgórzach 
panował ruch ogromny. Mrowie ludzkie praco- 
wało bez wytchnienia przy machinach, które 
włesnym ciężarem toczyły się na walcach. 
Trzeba je było wstrzymywać, więc jedni z 
przodu podkłedali drągi, drudzy z tyłu nacią- 
gali sznury. Była to praca niezmiernie mozolna 
z powodu ciężaru i niezgrabności tych machiz. 
Składały się one z grubych bierwion, ułożonych 
na krzyż warstwami, tak, że tworzyły szerokie 
i wysokie ściany. Wierzchołki drzew, nieogo- 
łocone z gałęzi, czyniły owe machiny podo- 
bnemi do wałów, porosłych krzewami. Co 
chwila walce wpadały w zagłębienia gruntu, 
albo utykały o głazy i wtedy trzeba było nad- 
ludzkiego wysiłku, aby tę górę drewnianą ru- 
szyć z miejsca. Zdarzało się także, że pękały 
wiązania. Wówczas rozpadała się machina, 
miażdżące pod sobą ludzi, jak robactwo, i z hu- 
kiem w dół się toczyły bierwiona, podskaku- 
jąc, ryjąc ziemię i niszcząc wszystko po dro- 
dze. Ale na to nikt nie zważał, nikt się tem 
nie zniechęcał, bo mrowie ludzkie było nie- 
przeliczone. Ginęli jedni, wnet inni zajmowali 
ich miejsce, w okamgnieniu stawiali nową ma- 
chinę, a ona toczyła się lepiej od tamtej, bo 
po zmiażdzonych trupach i ziemi od krwi 
oślizgłej. Niktby nie zrachował liczby tych 
machin, ani nawet ich rzędów. Jak kopy zżę- 
tego zboża na stepie. tak gęsto stały one na 
gzerakim skłonie. 


W wawozie mmeh był nie mniejszy. Tu,j 


wzdłuż krętego potoku płonęły ognie dalej, niż 
wzrok sięgał. 
tach , jak bezbrzeżna opona, w której odbijała 
się łuna. W aei blaskach stały polany, 
zajęte przez jazdę, wyżej — lasy, pelne mroku 
i cldodu, skaliste ścieżki i wiszące nad niemi 
garby kamienne — i wszędzie było jasno, nie- 
ma] jak w dzień. Setki ludzi, zgiętych aż do 
ziemi, ciągnęły na sznurach armaty, opierając 
się z całej siły żylastemi nogami o skalistą 
drogę. Pot lal się z ich bronzowych twarzy, 
szerokie piersi oddychały ciężko, sznury wja- 
dały się w ciało na barkach, ale oni bez od- 
poczynku dźwigali swój miedziany ciężar. 
Naibowie cwałowali tam i napowrót, zachęca- 
jąc leniwych krzykiem i harapami. Dalej dłu- 
gim szeregiem ciągnęły się skrzypiące arby 
z kamiennemi kulami takiej wielkości, jak 
ladzka głowa, jeszcze dalej trzy tysiące osłów 
dźwigało na sobie miechy, napełnione prochem, 
potem sunął się olbrzymi obóz z wszelką spyżą, 
a już na końcu szły całe ludy: mechtulini 
w lisich szłykach i z długiemi muszkietami, 
awarowie w baranich stożkowatych czapkach, 
uzbrojeni w dzidy, kojsubianie , dargowie , ka- 
rakumychy andyjczycy, sułaczanie i łucznicy 
tatarscy w ogromnych zawojach. Imam Ham- 
sad-bek, otoczony świtą, patrzył z wysokiego 
pagórka na to wszystko 1 wargi nadymał. Za- 
czął rachować swe pnłki, lecz liczbę stracił. 
Wtedy, obróciwszy się do Mussa-murzy, rzekł 
z uśmiechem : 


— Rozmnożyło się to jak szarańcza. Karguł 
zje 1 głodne będzie. 


— Dasz im Szurę, promienny synu Bajazeta, 
— odrzekł Pers. — A ta, jak mówisz, szarań- 
cza jeszcze się powiększy, zbiegną się do cie- 
bie ludy z całego IKaukazu, bo samo imię 
twoje zmienia gnuśnego piecucha w wo- 
Jownika. 


Posłyszał to fbrahim-aga i rzekł: 


Dym ich rozpiął się na szczy- | zawat zrobił chłopów wojownikami. 


|| 
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— JIKazawat podniósł ludy dagestańskie , ka- 


Imam błysnął złemi oczyma, zadrżała zad | 
ręka, w któtej trzymał toporek; lecz w teji 


samej chwili przyskoczył do niego w całym! 
pędzie Bassul na spienionym koniu i wymówił | 
zdyszacym głosem : | 

— Grebeńczycy rozbici, trup przy trupie 
leży na skrwawionem polu > Jam ich posiekał! 

— Ty? — wycedził imam przez zęby, zło- 
śliwie mrużąc oczy. — Ty sam? 

— Nie sam! — gniewnie odrzekł podrażnio- | 
ny Bassul, — bo ze mną byli abrecy, ale także | 
i sam, boś ty mnie nie pomógł! 

Imam aż pozieleniał , grube jego wargi | 
drgać zaczęły coraz silniej i biy błyskały. 
Wściekłość go dławiła, ale się pohamował, czu- | 
jąc, że może się stać coś strasznego. 

— No, dobrze już, dobrze, — warknął, — 
Nie ciekaw jestem wiedzieć , ilu mizernych 
giaurów zginęło z twej ręki, ale radbym usły- 
szał, że ani jeden z moich dzielnych abreków 
nie postradał życia. 

— Jakże-by to być mogło w boju tak za- 
ciekłym? 

— A! Tak sądzisz? Więc są polegli? Iluż? 

— Nie dorachowałem się więcej, niż stu mię- 
dzy żywymi. 

Szarpnął się imam i stanął na strzemio- 
nach. Twarz mu pociemniała. 

— Stu! — ryknął. — Stu abreków! Stu naj- 
lepszych rycerzy! Ach, zdrajco! 

Pocisnął konia — jak piorun rzucił się na 
Bassula i toporkiem z całej siły grzmotnął g0 
po głowie. Pękła czaszka Bassulowa, topór aż 
po obuszek zagłębił się, bryznął mózg — 1 nie- 
szczęśliwy wódz abreków runął bez jęku na 
ziemię. 

Oniemieli wszyscy ze zgrozy i żąden nie 
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kto je znał przed laty dwudziestu i kilku. Od 
bardzo pod niejednym względem 
pod niejednym też na gorsze. 

Gdy jednakże zrobimy bilans, gdy zesu- 
mujemy wszystkie pozycye, aktywa 1 pasywa, 
to pod odtrącenin ostatnich, pozostanie nam 
saldo, z którego możemy być bardzo zadi- 
wolnieni. : 

edną z rajpoważniejszych pozycyi w bi- 
lansie naszym bedzie liczba ludności polskiej, 
która od roku mniej więcej 186% niesłychanie 
wzrosła. Koło roku 1865 było w Prusach Za- 
chodnich mniej więcej 365.000 Polaków, dzisiaj 
jest nas przeszło pół miliona, przybyło nam 
więc przeszło 150.000 głów. Cytra ta wywrze 
na kazdym tem większe wrażenie, ydy się do- 
wie, że Niemców przybyło w tym są- 
mym czasie zaledwie 15000 głów, 
więc właśnie dziesiąta część tego. 
co nam przybyło, i to mimo emigracyi ludu 
naszego do Ameryki i mimo wydalań bismar- 
kowskich. 

To niesłychane wzmaganie się pierwiastku 
naszego przeraża więc naszych  „najserdecz- 
niejszych“; to też nuieraz słyszałem ich żale : 
nE, eo tam! Co pomogły wydalania Polaków ? 
Ża lat kilkadziesiąt czapkami nas zarzucą !“ 
I zdaje się, że rzeczywiście tak będzie. 

Błędnem jest także twierdzenie, 


ua lepsze. 


jakoby 


5) Niniejszy list pochodzi od jednego z naszych 
dwóch korespondentów berlińskich, który na pewien 
czas, dla badania stosunków, wyjechał do Pras Za 
chodnich. Przyp. redakcyi. 
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od czynu, lecz z bojażni, że oto za chwilę rau- 


„cą się nań miurydzi i żywcem rozerwą. 


= gg” był, — WA nieswoim glo- 
sem, j dyby się uniewionial. — s 
wy ać © ZArAJOR, = odezwali SIę potaku- 
jąc miurydzi. — Sprawiedliwy jest imam! 
Hamzad-bek zaraz podparł się w boki 
i spojrzał dumniej, niż kiedykolwiek przedtem, 
ale wargi jego ułożyły się w pogardliwy 
grymas. 
Trącił konia i prosto przez trupa cwałem 
się puścił z pagórka. Za nim świtą ruszyła. 
— Możeby się godziło pogrzebać Bassula ? — 
szepnął Mussa-raturza jadącemu obok naibowi. 
— A niech go wilki grzebią! Jemu to już 


| wszystko jedno, a ja mizomu nie życzę imamo- 


wego gniew. 
— Żamordowany rycerz druhem był wa- 


— Ts! — naib obejrzał się niespokojnie. 
Dajcie spokój! Zaraz widać, że nie znacie 
imama. l 

l żeby przerwać niemiłą rozmowę, naib 
odsunął się od Mussa-murzy. ` i 

Wkrótce potem zaczęło szarzeć. Imam wyje- 
chai z wąwozu na otwarte pole, gdzie już raz przy 
razie stały drewniane machiny długą półkolistą 
linią, na kształt szeroko rozwartych ramion. 
które z daleka obejmowały warownię. Karguł 
leżał we mgle włóknistej, wiszącej nad ziemią 
jakby pokrowiec z pajęczej tkaniny, — i cicho 
w nim było. Więc imam kazał pchać machiny 
naprzód z obu skrzydeł, a środek zostawił 
otwarty. Tu pod rząd stanęły spiżowe armaty 
na iożach ciężkich niezmiernie, które zrobiono 
w Chunzaku z dębowych dylów i okuto że- 
laznemi obręczami podług wskazówek Barano- 
Wa, gdyż przediem owe działa, zdjęte z mu- 
rów zamkowych, spoczywały na nieruchomych 
osadach. — Na skrzydła Hamzad-bek rzucił 
część jazdy, resztę zostawił w wąwozie. — 
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;śmiał się ruszyć. Struchiał i Hamzad-bek, nie: Pieszy lud zsunął się ze wzgórz na równinę, 


Nie poznałby Prus Zachodnich dzisiaj, | 
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lud polski w Zachodnich Prusach był zniem- 
beia Muszę wprawdzie przyznać, że język 


| czeństwie, iż byłby musiał pięć razy obcho- |polski w Prusach zachodnich z biegiem czasu 


| bardzo się skaził — a dziwić się temu nie 
można, bo gdy dawniej w Księstwie Poznań- 


|skiem w szkolach ludowych i wyższych języ- 
| kiem wykładowyra był język polski, gdy, dzi- 
siaj jeszozs prawie wszędzie nauka religii św. 
na wszystkich stopniach w szkolach ludowych 
udzielaną bywa w języku ojczystym i gdy dzi- 
siaj w szkołach ludowych wolno udzielać pry- 
watnie nauki -ięzvka polskiego, w Prusach Za- 
chodnich dawno zastąpiona wykład polski wy- 
| kładem niemieckim. dawno  nlzielano nauki 
religii św. tylko na najniżsaych stopniach w 
„języku ojczystym a o udzielania nauki języsa 
prywatnie, dotąd ani ma- 


rzyć nie można — lecz stanowczo mi zaprze- 
czyć wypada, jakoby lud nasz polski się 
żmiemczył. Można to było kiedys o Górno- 


| szlązakach powiedzieć, dawniej nawet o za- 
| ehodnio-pruskich polskich rodzinach  szlachec- 
kich, można to dzis jeszcze © rodzinach szla- 
checkich na Kaszubach powiedzieć, lecz nigdy 
o naszym ludzie polskim. 

Nie można zaprzeczyć, że sSwiadomość 
godności narodowej, i że duch narodowy w 
Polakach zachodnio-pruskich, dzięki staraniom 
importowanego uiegdyś przez biskupa Sedlacha 
niemieckiego duchowienstwa, były swego cza- 
su uśpione, lecz Bismark sam rozbudził je ra- 
zami, zadanemi Polakom zachodnio-pruskim. 
biczem ustaw  kulturmych i anti-polskich. 
W tym przypadku można słusznie powiedzieć, 
że nie ma tego złego, coby ua dobre nie wy- 
szło, gdyż dla rozbudzenia ducha narodowego 
w Zachodnich Prusach, koniecznie trzeba było 
silnych środków, bo usposobienie Polaka z 
Prus Zachodnich różni się wielce od usposo- 
bienia Wielkopolanina. Wielkopolanin odzna- 
cza się temperamentem sangwinicznym, ła- 
two się więc zapala do pewnej idei, lecz zapał 
ez jego nie jest trwałym i prędko stygnie, 
niby ogień słomiany. Polak zas z Prus Zacho- 
| dnich odznacza się temperameniem cholerycz- 
inym ; trudno go rozbndzić, trudno wzniecić w 
nim płomień zapalu, lecz raz rozbudzony, mie 
(usypia już tak prędko i postępuje wytrwale 


any za początek szeregu wybuchów, które | Owego czasu zmieniły się stosunki tutejsze | według raz powziętych postanowień. To też 


duch narodowy w 
się  wamagał iI 


od czasu hecy antipolskiej, 
Prusach Zachodnich ciągle 
potężniał. j 

Przyczywiy się do tego wielce pociesza- 
jącego objawu w znacznej auierze zachodnio- 
pruskie gazety polskie, a mianowicie Gazeta 
Toruńska, Pielgrzym, wychodzący w Pelplinie. 
a w ostalnhu czasie położyła wielkie zasługi 
młoda (uzeta (idańskun, a której można hez 
przesady powiedziec, że ostatnie zwycięstwo 
wyborcze jest głównie jej dziele. 

To lmdzenie się ducha narodowego I swia- 
domości godności narodowej uwydatnialo się i 
na zewnatrz w zakladaniu licznych towarzystw 
i czytelni ludowych, a przedewszystkiem w ca- 
raz to nowych zwycięstwach wyborczych. Zdo- 
bylismy w ostatnich czasach nie mniej m wię- 
cej jak cztery okręgi wyborcze na naszych 
przeciwnikach. Z jaką zaciętością się walki WE 
boreze u nas toczą, o tem tylko ten może mieć 
pojęcie, kto sam w njeh bral ndział, Obywa 
się u nas wprawdzie bez wszelkich zaburzeń, 
lecz widzi się częsiw poświęcenie podziwienia 
godne. Poczucie ehowiązku jest tak wielkie, że 
przy każdych wyborach nawet ciężka choroba 
złożeni wyborcy do nry wyborczej zanosić 
się Inh też zawozić każą. lakin szlachetnym 
wysiłkom zawdzięczaliśniy swego Czas zwycię- 
stwo w okręgn wyborczym griulziądzko-suskim, 
a obecnie W okrygu kwidzyńnsko - sztumski 
O tem ostatnie zwycięstwie pozwolę sobie 
jeszcze kilka słów powiedzieć. 

W okręgu wyhorczym kwidzyńsko-sztum- 
OIE IZ i SA 


stłoczył się za machinami i huczał, wrzał, 
przewalał się, jąk rozkołysane fale. Byl to roz- 
petany Żywioł, nieuznający żadnych wędzideł, 
uiczyjej wol, oprócz swych namiętności. A one 
na widok wroga, zamkniętego w okopach kar- 
gulskich, zburzyły się do dna, zmieniając te 
dzikie rzesze w tłum wyjących bestyi, którym 
krwi trzeba było, żywego mięsa, dymiących 
wnętrzności — jatek! Wojnę rozumiały tylko 
Jako rzeź i upojenie, jako rozkosz niszczenia. 
Straszny był widok tej ciżby pól nagiej, 
wIzeszczącej w najwyższem uniesieniu wście- 
klości, tloczącej się naprzód, aby wszystkich 
wyprzedzić. Rozpałone twarze patrzyły wy- 
|trzeszczonemmi oczami na Kargm, zęby prze- 
| ulyskiwały z sinych warg, pięście, łokcie, obna- 
żone ramiona, barki porosłe gęstym włosem, 
zlały się w jeduę masę, która się ttoczyła 
|i rozpychała z taką zawziętością, że się zda- 
| walo, oto za chwilę porwa się ci ludzie na siebie 
li zaczną jeden drugiego rozdzierać zębami. 
i Lecz harapy naibów jeszcze wstrzymy- 
| waly iuryg oszaialego motlochu. Imam zwłó- 
|czyi. Dziwno nm bylo, że Kargui milczy i że 
tak w nim cicho i mariwo, jak na kamiennym 
muzułmańskim cmentarzn. Bał się imam jakiejś 
zasadzki. Pierwszy raz miał stoczyć bój z re- 
gularnem wojskiem, a oprócz tego nie wiedział. 
co są twierdze. Zdawało mu się, że te nizkie 
wały kryją w sobie jakas straszną potęgę — 
i drżał, że może być pobity, bo klęska byłaby 
grobem jego władzy. Myślał przytem, że niech 
się trochę rozwidni i niech Baklanowski oba- 
czy, jakie to niezliczone siły idą na niego 
i niech wtedy upadnie na duchu, a pewnie 
wyjdzie i w pokłonie przyniesie własną głowę 
i wojsko swoje i cały Kargul! 
' 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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skim raz tylko, a to przed trzydziestu i kilku 
Niemców- 
Oddano wówczas na 
Polaka 1421 głosów, pomiędzy którymi było co 
polskich. 
naszego 
p. Donimirskiego 7536 głosów, pomiędzy któ- 
rymi było kilkaset głosów Niemców-katolików, 
oddanych 
na kandydata naszego, ks. kanonika Neubauera, 
i tutaj było jeszcze kilkaset głosów Niemców- 
W roku 1890 liczono (146 głosów 
polskich, przy ostatnich zaś wyborach uzupeł- 
j p. Henryk 
Donimirski przy ściślejszych wyborach 8423 
głosów. tj. 1098 głosów więcej od swego prze- 


laty obrano Polaka, lecz 
katolików i postępowców. 


Z pomocą 


najwięcej 5000 i kilkaset głosów 
W roku 1577 oddano na kandydata 


w roku 1878 liczono 7406 głosów, 


katolików. 


niających otrzymał kandydat nasz 


ciwnika. Jest to niesłychanie korzystny re- 
zultat i nowy dowód, że liczba głosów 
polskich zwolna, lecz stale wzrasta. 

Za tem zwycięstwem pójdą niebawem 


przy przyszłych wyborach i dalsze zwycięztwa 
w okręgu świecko-nowskim, gdzie ostatnim ra- 
gł sami 


zem kandydat niemiecki tylko kilku 


większości zwyciężył i na Warmii, gdzie do- 
tąd obierano kandydata katolickiej frakcyi 
centrum. 


Na tem niniejszą korespondencyę kończę, 
spraw 
zachodnio-pruskich wrócę, gdyż są ciekawe, po- 


lecz jeszcze często przy sposobności do 


uczające i pocieszające. 


Rzym 3 stycznia. 


(X. Z) We środę zaczęły sią w Watykanie 
recepcye viala dyplomatycznego, uwierzytelnio- 
nego przy Stolicy św. Każdy ambasador lub 


oseł przyjmowany był osobno przez Papieża. 

hewal. to dni kilka, gdyż Ojciec Swięty, aby 
się nie nużyć, przyjmował dziennie trzech, naj- 
więcej czterech dyplomatów. We środę także 
* posłuchanie miała u Papieża przełożona jene- 
ralna Sióstr Dobrej Pomocy umyślnie przybyła 
z Troyes we Fraucyi. Z matką asystentką i 
z matką przełożoną rzymską złożyła ona Pa- 
pieżowi znaczną sumę na Swiętopiotrze. 

Z dyplomatów, uwierzytelnionych przy 
Apostolskiej Stolicy, brakowało tylko posła 
rzpltej San Domingo, p. Justyna Fasowicza 
barona Farensbacha, rodaka naszego, podobno 
z okolic Lwowa, kcóry wyjechał do San Do- 
mingo z żoną swą Kreolką, dia ułożenia ma- 
jątkowych interesów tej pani bardzo bogatej, i 
dla sprzedania podobno rozległych dóbr, jakie 
państwo Fasowiczowie tam posiadają, gdyż 
przenoszą się oni zupełnie do Europy. 

Wszyscy dyplomaci, stosownie do rzym- 
skiego zwyczaju, po złożeniu życzeń Ojcu świę- 
temu, udawali się na wyższe piątro Watykanu 
do sekretarza stanu kardynała Rampolli. 

Z dostojników duchownych, którzy na naj- 
bliższym konsystorzu wyniesieni będą do go- 
dności kardynalskiej, za najznakomitszych są 
uważani: ksiądz Logue arcybiskup z Armaghu 
niezmiernie- popularny w lełandyi, gdzie iu- 
dność samodzielnie postanowiła składkę na opę- 
dzenie kosztów wyniesienia jego na dlostojeń- 
stwo księcia Kościoła. Dalej ksiadz Meignan, 
arcybiskup z Tours, który mnóstwo uczonych 
i ważnych dzieł napisał, a mianowicie: „Le 
monde et l'homme primitif selon la Biblę* ; „M. Re- 
nam et le Cantique des cantiques*, i „M. Renan 
ręfutć par les rationalistes allemands*, i t. d. 
Jestto jeden z najuczeńszych przeciwników 
owego półmędrka smutnej pamięci, którego blu- 
Źniercze dzieło o Zbawicielu, co tyle hałasu i 
złego niegdyś narobiło, jest stekiem niedokła- 
dności, błędów, kłamstw, fałszerstw wszelkiego 
rodzaju, co dzi$ tem przykrzejsze i ckliwsze 
sprawiają wrażenie, iż wiadomo już, że Renan 
był przez „Alliance Israślite* kupiony za, mi- 
lion franków dla podkopania wiary w Ukrzy- 
Żowanego. 

Wstąpienie księdza Gralimbertiego w po- 
czet kardynałów jest ważnym wypadkiem i 
cieszy bardzo mnóstwo osćb, a jest solą w oku 
nielicznym tutaj stosunkowo stronnikom rzpltej 
francuskiej i ślepego polegania na Francyi. Ks. 
Galimberti jest umysłem wyższym, biegłym po- 
litykiem i ważną odegra niechybnie rolę na 
przyszłem konklave, które oby jak najpóźniej 
nastąpiło. Dowodem osobliwych względów, ja- 
kich mu przeciwnicy jego w tutejszera ducho- 
wieństwie odmówić nie mogą, jest to, iż dla 
zawiezienia mu czerwonego biretu wybrany 
został jego rodzony brat, prałat Maurycy Ga- 
limberti, a dla doręczenia mu mycki kardynal- 
skiej kr. Filip Moroni, krewny Leona XI, bo 
ożeniony z ulubioną jego synowicą i liczący się 
do najbliższej jego rodziny. 

W dzień Nowego roku po nabożeństwie 
w prywatnej swej kaplicy w przytomności wielu 
cudzoziemców odprawionem, Papież przyjmo- 
wał O. Tomassiniego rektora misyonarskiego 
seminarynm $š. Piotra i Pawła, któremu towa- 
rzyszył O. Wincenty Colli, misyonara w Chi- 
nach. Obaj ofiarowali Ojcu św. od księdza 
Grzegorza Antonucciego, wikaryusza apostol- 
skiego w południowym Szen-si w cesarstwie 
chińskiem, ciekawe i cenne dary. Jestto naj- 

rzód antepedium z bialego jedwabiu misternie 
e: dalej zas wielki jedwabny kobie- 
rzec na stół z malowanym po środku medalio- 
nem, wyobrażającym świętego Piotra, do któ- 
rego wierni z jednej strony, e poganie z dru- 
giej, błagalne wyciągają dlonie, by ich ocalił 
od napiętrzonych dokoła bałwanów rozhukane- 
go morza. Na rogach tego przepysznego ko- 
bierca wyhaftowane są postacie czterech wiel- 
kich mędrców chińskich: Kontucyusza, Men- 
cyusza, Laoza i Fuscyusza, i cztery złociste 
smoki, godło Chin. Z innych darów na wzmian- 
. kę zasługują: dwie poduszki do faldistorium, 
czyli klęcznika, jedna biała, druga czerwona, 

ięknie wyszywane; kotara z żółtego jedwabiu 
APAA barwą cesarską, z napisem ofiarują- 
cym ją Papieżowi; cztery wielkie wazy z ma- 
lowidłami, z chińskiej porcelany; bożyszcze 
wyrzeżbione z drzewa i iune malowane bałwa- 
ny, ofiarowane Ojcu św. jako zwycięzkie łupy 
misyonarzy, którzy je od nawróconych pogan 
otrzyrauli, próbki obuwia misycnarzy, i wre- 
szcie pięć ogromnych żywych bażantów prze- 
znaczunych do watykańskich ogrodów. 

Ambasador hiszpański przy Stolicy św. 
margrabia de-Pidal podał się do dymisyi, bo 
się zgodzić uie może z nowym gabinetem hi- 
szpańskim i zastąpiony został przez p. Valerę, 
który jednak nie przyjechał jeszcze do Rzymu 
P. Valera jest rodzonym bratem księżny P6 
lissier i wujem przezto hrabiny Janowej Za- 
mojskiej. nieżyjącej z mężem. 

Dzieło O. Vannutellego o Rosyi i znany 
już wam list ober-prokuratora carskiego syno- 
du Pobiedonoscewa, ogromne wrażenie sprawi- 
ły i zapał wywołały w tutejszych również nie- 
oświeconych i naiwnych, jak gorliwych kato- 
likach. Mówią już o nawróceniu Rosyi i cara 
na katolicką wiarę, jako o rzeczy niewątpli- 
wej! Wróciliśmy do czasów Batorego, Posse- 


ne i niewystarczające, 
się otwarły, a przyszłość odsłania nowe 


gmatwane : 
snuwają wielcy ludzie formę przyszłych cywi- 
lizacyi*. 


wina i Jezuitów, zapewniających naszego kró- 


la, że się car Iwan nawróci. k 
Zapowiedziany jest w tutejszych katolic- 


kich dziennikach z nadzwyczajna 


hrabiny Herbert o cerkwi moskiewskiej i o jej 


bliskiem nawróceniu na katolicyzm. Hrabina 
sią głównie na dziele O. 
Vannutellego, widzi jaż naród moskiewski, z, 


Herbert, opierając 


reklamą, 
mający się ukazać w angielskiem czasopiśmie 
The Dublin Review artykuł angielski katoliczki 


PRZEGLĄD » dzia il Stycznia 1893 


radzey, zaś hrabia Agenor Gołuchowski, poseł au- | Pomimo burzy i śnieżnej zamieci przy silnym mrozie 


stryacki w Bukareszcie, order żelaznej korony Iszej 
kiasy,. 


Egzamina kwalifikacyjne dlu nauczycieli szkół 


ubito w dziesięć strzeib pierwszego dnia w rewirze 
„Kłapówka* w sześciu godzinach 3 rogacze, 3 lisy 
179 zajęcy; drugiezo dnia na polach Kolbuszowej 


ludowych rozpoczną się przed tarnopolską komisyą | w siedmiu godzinach 216 zajęcy. 


egzaminacyjną dnia 13 lutego rb. 

Konkursa. Wydział krajowy z terminem do 
31 marca 1894 r. rozpisał konkurs na dwie premie 
z fundacji Franciszka Kochmanna, jedna 1/00 złr., 
druga 500 złr. dla dwóch dzieł w języku polskim 


carem i p. Pobiedonoscewem na czele, klękają- | za najlepsze uznanych i wzywa wszystkich litera- 


cy przed Ojcem świętym! 

Złudzenia te, bardzo niewinne, a natchnio- 
ne szlachetnem uczuciem, ale wypływające 
głównie z niesłychanej niewiadomości, nikomuby 
nie szkodziły 1 byłyby tylko godne  politowa- 
nia, gdyby będąc zręcznie rozsiewane przez 
Izwolskiego i przez licznych Włochów, zosta- 
jących na moskiewskiewskim żołdzie, nie od- 
działywały na usposobienie niektórych kościel- 
nych dygnitarzy, względem umęczonej Polski, 
i nie osłabiały wiary w jej cierpienia, utru- 
dniając Ojcu św. energiczne napiętnowanie ro- 
syjskich gwałtów, jak wiekopomny Pius IX 
uczynił to kilkakrotnie. Napiętnowanie takie 
oddziałałoby bowiem na  rosyjsko-francuskie 
stosunki i dla tego to tutejsi przyjaciele Fran- 
cyi usiłują pokryć grobowem milczeniem ro- 
syjskie znęcanie się nad Polską. 

Dzienniki katolickie tutejsze, z jedynym 
wyjątkiem tygodnika I Diritto di Koma, są 
różnymi sposobami oczarowywane przez Rosyą, 
a katolicko-francuski Moniteur du Rome, zmie- 
niwszy redakcyą od Bożego Narodzenia iprzy- 
brawszy pozory i ton wielkiego europejskjego 
dziennika, zaczyna swój nowy zawód od po- 
chwał dla cara, których próbkę załączam : 

„Car jestto człowiek zamknięty w sobie, 
poważny. Pragnie on zjednoczyć żywioły 
wewnętrzne swego państwa, aby być niezwy- 
ciężonym na zewnątrz. Oto jest główny mo- 
tyw zbliżenia się jego do Stolicy świętej. Wie 
on dobrze o tem, że stolica ta jest siłą mię- 
dzynarodową, szkołą mądrości i umiarkowania. 
Jakiekolwiek stanowisko człowiek zajmuje, 
zawsze musi liczyć się z tą atmosferą nową, z 
której mogą wyjść promienia nadziei. Świat 
doszedł do chwili krytycznej, w której meto- 
dy, rozwiązania i idee przeszłości są niezupeł- 
gdyż nowa horyzonty 
per- 
spektywy. Wszystko jest w obecnej dobie po- 
Owóż z tej nowej sytuacyi wy- 


W dzień Nowego roku w Kwirynale o 
l-szej po południu, zaczęła się wielka recep- 
cya wysokich dostojników państwa i deputacyi 
składających kolejno królestwn noworoczne ży- 
czenia. Królestwo przyjmowali gości w sali 
tronowej, wśród dworu swego cywilnego i woj- 
skowego. W innych salach i galeryach uszy- 
kowaną była świetna straż kirasyerów w lśnią- 
cych pancerzach. Król był w jeneralskim 
mundnrze, królowa zaś miała ciemno-zielony 
jedwabny strój z aksamitnym tejże barwy tre- 
nem haftowanym złotem, na głowie brylanto- 
wy dyadem, a niezwykłej wielkości perły 
na szyi. 

Przyjęci zostali nasamprzód kawalerowie 
najwyższego orderu Najświętszej Anuncyaty, 
noszący tytuł królewskich kuzynów, po nich 
zaś deputacya senatu z p. Farinim, prezesem 
jego na czele. Król, odpowiadając na życzenia 
senatorów rzekł, 1%ż warunki ogólne Europy i 
przyjazne stosunki Włoch ze wszystkiami pań- 
stwami, pozwalają ufać, iż przez 1893 rok, 
parlament będzie mógł się wyłącznie oddawać 
wewnętrznym sprawom. 

Po senacie przyjęta była deputacya izby 
poselskiej, której przewodniczył jej prezes p 
Zanardelli. Król, dziękując mu za życzenia po- 
słów powtórzył frazes o wybornych stosunkach 
Włoch z obcemi mocarstwami, upatrując w 
nich rękojmię i zadatek pokoju przez cały ciąg 
zaczynającego się roku. 


Mały "W'ejleton. 
Bajka nie bajka. 

Wiadomo, że raz Jowisz bardzo był stroskany, 
Kiedy żabom na króla, bałwan był nadany, 
Bo rokosz żab tak wielkie przybierał rozmiary, 
Ze brodę z desperacyi szarpał Jowisz stary, 
Aż zyniewany okrutnie: bociana przeznaczył, 
Aby królujac żabom — żabami się raczył. 


z * 
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Jak niegdyś za Jowisza, tak i dziś na świecie 
Zdarzyły się przewroty — w niektórym powiecie, 
A kiedy wszystkie sprawy, przepadły z kretesem 
Przyszło na myśl, vaprawić je... nowym prezesem. 
Więc wybory! nuż rzncać różnej maści gałki, 
Ten stawia biale kreski, a ów czarne pałki, 
I w rozterce przekonań, w rozterce dążności, 
Bylyby te wybory trwały do wiecznoś i, 
Gdyby nie ta konieczność, co tym światem rządzi, 
Ze gdzieś zawsze dojedzie — nawet ten, co błądzi. 
Po długich więc naradach prezes jest wybrany. 
Zaraz „Pacta conventa“ układają Stany, 
A nurtując w odmętach różnorodnych myśli, 
Iwan z Maćkiem, Grześ z Iwanem, wielkie plany kreśli, 
A główną jest zasadą Maćka i Iwana, 
Aby z prezesa zrobić: nowego bałwana. 
„Złota wolność* krzyknęli Maciek wraz z Iwanem 
„Nie chcemy mieć prezesa samowiadnym panem, 


i tów polskich bez różnicy, w którym kraju i pod ja- 
|kim rządem żyją, ażeby w powyższym terminie 
į dzieła swoje, o ile je uważają za godne ubiegania 
„się o te premie, przysłali do Lwowa pod adresem 


| Wydziału krajowego. 


p. | W myśl statutu fundacyi mogą być dopusz- 


czone do konkursu dzieła autorów polskich w języku 

eb fi, z wyjątkiem jedynie dzieł treści religijnej 
| teologicznej, zaś wydawnictwa materyałów histo- 
rycznych lub innych, bibliograficzne itp. tylko wtedy, 
jeżeli im towarzyszy samodzielne, oryginalne dzieło 
autora. 

Sluby. W Krakowie odbył się ślub panny 
Julii Komarnickiej z p. Ksawerym Mikuckim. 

W sobotę dnia 14 bm. odbędzie się w Stani- 
sławowie ślub panny Maryi Zatheyównej, córki no- 
tarynsza stanisławowskiego, z p. Zdzisławem Szy- 
dłowskim, lekarzem we Lwowie. 

W Warszawie, w kościele PP. Wizytek, po- 
błogosławiony został przez ks. Chełmiekiego związek 
małżeński panny,.Anny Leównej, córki dra Edwarda 
Leo, redaktora Grazety Polskiej, z p. Karolem. Rase, 
inżynierem i współpracownikiem Gazety Polskiej i 
Biblioteki Warsze 

Zaręczyny. W Pruchniku odbyły się zaręczyny 
p. Katarzyny Płocica z p. Leonem Manuelem Czer- 
nakiem , nadstrażnikiem straży skarbowej i kierow- 
nikiem oddziału w Pruchniku. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia „12 stycznia o godzinie 6 wie- 
czorem. 

W sprawie tuczempskiej podaje ruski Dusz- 
pastyr artykuł, w którym potwierdza, że Rzym już 
zezwolił na przejście Tuczempian na obrządek ła- 
ciński. Twierdzi jednak, że pisma ruskie  niesłu- 
sznie z tego powodu napadają na Stolicę apostolską. 
„Rzym — pisze — długo się ociągał z załatwie- 
niem tej i dla niego niemiłej sprawy, wzywał do 
za.agodzenia jej w kole domowem, na które 1eż 
czekał — i dopiero gdy to nie nastąpiło, zezwolii 
na przejście Tuczempian na obrządek łaciński w 
obawie, aby nie rzucili się w objęcia protestanty- 
zmu albo bezwyznaniowości. Ale jeszcze i teraz 
po wydaniu tego orzeczenia, poczynił ks. metropo- 
lita we Wiedniu (u nuneyusza) kroki, aby ta ciężka 
klęska obrządku ruskiego, ile możności złagodzoną 
została” 

Przytem daje Duszpastyr 
chowieństwu ruskiemu, a „przedewszystkiem 
mu, aby strzegło się czemkolwiek  odstręczać 
bie lud*, 

Rosyjski sąd okręgowy w Lublinie skazał 
za samowolne przebywanie po za granicami kraju 
na utratę praw obywatelskich i w razie powrotu na 
osiedlenie w Syberyi kilku gr. kat księży i ich 
rodziny, mianowicie: ks. Aleksandra Szulakiewieza 
i jego żonę Antoninę, ks Mikołaja Malczyńskiego, 
ks. Kornelego Mosiewicza, ks. Lwa Panasińskiego, 
ks. Mikołaja Charłampowieza, ks. Józefa Lewickiego, 
ks. Antoniego Laurysiewicza i żonę księdza panią 
Wiktoryę Pociejową. 

Sprawa tarnobrze ska. Otrzymaliśmy cały sze- 
reg sprostowań, które oczywiście umieścić musimy, 
aby zadość uczynić słusznemu żądaniu osób po- 
ważnych, a dotkniętych niesłusznem fałszerstwem 
jakiegoś nieuczciwego człowieka. Sprostowania te 
opiewają jak następują : 

„Osnowa podanej w numerze 5 Przeglądu 
z dnia 6 b. m. korespondencyi w sprawie uczty po- 
żegnalnej, jaka się odbyć miała w kasynie tutej- 
szem, jest w całości zmyślona i niepraw- 
dziwa. f 

Autor artykułu — znany intrygant — ukrył 
się niewątpliwie pod fałszywem nazwiskiem. 

Proszę przyjąć: wyrazy szacunku, z jakim po- 
zostaję Szanownej Redakcyi uniżony Karol Fetter, 
starosta“. 

„Szanowna Redakcyo! W numerze 5 Prze- 
gladu z r. b. umieszczono korespondencyę z Tarno- 
brzega, opisującą ucztę pożegnalną, na cześć opusz- 
czającego miasto nasze starosty, w której mnie za 
inieyatora podano. 

Dla znających miejscowe stosunki korespon- 
dencya ta jest od początku do końca nazbyt wi- 
docznie złośliwym, a niesmacznym żartem, — przez 
wzgląd jednak na szerszą publiczność, zawiadamiam 
Szanowną Redakcyę, że żadna tego rodzaju owacya 
miejsca nie miala, że więc tem samem inicyatorem 
podobnej uroczystości być nie mogłem. 

O umieszczenie niniejszego sprostowenia w myśl 
$ 19 ustawy prasowej uprzejmie prosząc, łączę wy- 
razy poważania Julian Rudzki", 

„Szanowna Redakcyo ! Odnośnie do zamieszczo- 
nej w kronice Przeglądu korespondencyi z Tarno- 
brzegu, opisniącej ucztę, wydaną na cześć starosty 
p. Fettera, mam zaszczyt oświadczyć, że na takiej 
uczcie nie byłem, zaczem też i przemawiać 
nie mogłem. 

Przy tej sposobności proszę przyjąć wyrazy 
wysokiego poważania Ignacy Śłebodzińskt, sędzia 
powiatowy“. 
| Wreszcie od jednego z księży z tamtej oko- 
licy otrzymujemy następujące wyjaśnienie całej 
sprawy : z 

Fikcya autora opisującego w numerze 5 Prze- 
gladu z dnia 6 stycznia b. r. rzekomo urządzoną 


szereg nauk du- 
radzi 
30- 


„Na co rządu? wszak nierządem dawniej wszystko | w Tarnobrzegu ucztę pożegnalną dla byłego sta- 


pad [stało*. 
Jak rzekli tak zrobili — i na tem zostało. 


ž 5 * 
Jeden tylko stał z boku, rzekł: „Źle się bawicie, 
Dla was to jest igraszką —- nam idzie o życie“. 
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KRONIKA. 
Lwów 10 stycznia. 

JE. p. Namiestnik, Kazimierz hrabia Badeni, 
przyjmowany był onegdaj i wczoraj przez Cesarza 
na audyencyi, a uianowicie cnegdaj na długiej, 
przeszło godzinę trwającej audyencyi prywatnej, wczo- 
raj za$ na audyencyi publicznej. 

Mianowania. Wydzisł krajowy miazował apli- 
kanta rachunk. Karola Frydmana , praktykantem w 
o dziale rachunkowym. 

Ze sfer adwokackich. Dr. Tadeusz Fiderkie- 
wicz wpisany został z dniem 1 bm. na listę adwo- 
katów z sietziną w Podgórzu, pod Krakowem. — 
Dr. Henryk Rosenbusch, dotychczas adwokat w Ku- 
tach, przesiedlił się do Doliny. 

Prezentę na opróżnione gr. kat. probostwo 
regiae collationis w Nahujowicach, nadało Namie- 
stnictwo księdzn Teofilowi Turczmanowiczowi, do- 
tychczasowemu  grecko-katol. proboszczowi w Ry- 
pianach. 

Odznaczenia. 


Szef sekcyjny w miniateryum. 


rosty tutejszego p. Fettera, przeniesionego do My- 
ślenic, w wilię jego odjazdu a mająca za cel poni- 
żenie w opinii i ośmieszenie tego urzędnika, wywołała 
u wszystkich uczciwie myślących oburzenie jako 
zbyt miska, niewłaściwa i niechrześcijańska. Autor 
jej chciał widocznie dać wyraz niezadowolnieniu i 
naprężeniu, jakie zapanowało od dłuższego czasu 


| pomi? b. starostą p. Fetterem z jednej, a du- 


chowieństwem, obywatelstwem powiatu i dykasteryą 
z drugiej strony, lecz obrał ku temu drogę nie- 
| właściwa, podając to, co nie było i być nie mogło, 
i wciągając w żart niesmaczny osoby wysoko poło- 
żone i bardzo szanowane. Dlatego też manifestując 
swą radość z przeniesienia p. starosty, popełnił błąd 
: uboiewania godny ! 

j P. Fetter jako starosta przeniesiony do My- 
lenic, może być pożyteczny krajowi na swem no- 
,wem stanowisku, bo zdolny urzędnik, pracowity i 
í dobremi ożywiony chęciami, byle tylko nie dał się 
| powodować — jak tutaj — pewnym jednostkom, 
jod których uczciwi stronić powinni i nie drażnił 
|osób, których poparcia jako urzędnik koniecznie 
potrzebuje. Bo i najzdolniejszy urzędnik nie da ġo- 
| bie rady i nie nie zdziała pożytecznego, jeśli spo- 
, łeczeństwo jest mu nieprzychylnie usposabione i nie 
| wspiera go swem zaufaniem, radą i życzliwością. 

i Oby więc ta życzliwość towarzyszyła p. sta- 
;roście w dalszem jego życiu i karyerze, tego mu 
RY — i tem go żegnamy! 
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W dobrach jaryczowskich p. Waleryana Krze- 
czunowicza zabito w dwóch dniach w 14 strzelb: 
16 rogaczy, 3 lisy i kilkadziesiąt zajęcy. 

Na zupę rumfordzką złożyli w handlu Ign. 
Drexlera i Synów przy placa Kapitulnym: 

Ks. biskup Puzyna, ks. dr. infułat Jurkowski, 
pp. Leopold Roland, Ignacy Drexler po 10 zł, E. S. 
Wiedeń i M. Th. po 2 zł. 

Od 15 zm. do 7 bm. ro dano 2802 porcyi zupy 
i 2802 poreyi chleba. 

Zjazd prawników i ekonomistów polskich w 
Poznaniu. — W skutek uchwały, powziętej na zje- 
żdzie prawników i ekonomistów polskich we Lwowie, 
odbędzie się w Poznaniu we wrześniu rb. trzeci z 
rzędu taki zjazd. Prace przygotowawcze są już w 
toku. Przy tej sposobności grono obywateli w Po- 
znaniu postanowiło obchodzić jubileusz przeszło pięć- 
dziesięcioletni obywatelskiej i pisarskiej działalności 
p. Augusta hr. Cieszkowskiego, męża, który nietylko 
jest sławą i zaszczytem całego naszego społeczen- 
stwa, którego imię i dzieła tak na polu ekonomicz- 
nem jak i na filozoficznem znane są obcym i przez 
nich wysoko cenione, aie nadto męże, który mimo 
sędziwego wieku daje młodym przykład wytrwałej 
pracy dla dobra publicznego. 

Stan zdrowia Wi. Spasow cza — jak donosi 
Kraj — nieco się polepszył w ciągu zeszłego tygo- 
dnia. Siły chorego się wzmocniły, pamięć i energia 
umysłowa zwolna wracają; ale paraliż prawej ręki 
i nogi nie ustępuje. 

Koleje galicyjskie. Z Wiednia donoszą, że od 
kilku dni w sferach kolejowych toczą się tam ob- 
rady nad projektem nowej organizacyi kolei pań- 
stwowych w Golicyi. — Według nowego projektu 
zamiast utworzenia trzeciej dyrekcyi kolei w Stani- 
sławowie otwartąby została jeneralna krajowa dy- 
rekcya kolei państwowych we Lwowie i siedm in- 
spektoratów: we Lwowie w Krakowie, Przemyślu, 
Stanisławowie, Czerniowcach, Novym Sączu i Stryju. 
Naturalnie, że istniejące teraz dyrekcye kolei we 
Lwowie i w Krakowie zostałyby rozwiązana z chwilą 
zaprowadzenia nowej organizacyi. 

Nowy ten projakt byłby tylko wykonaniem 
wniosków naszego Sejmu i Wydziału krajowego 
przedłożonych rządowi po upaństwowieniu kolei Ka- 
rola Ludwika. 

Z Towarzystwa prawniczego lwowskiego. — 

We czwartek 5 bm. zainaugurował p. dr. Ta- 
deusz Skałkowski szereg zapowiedzianych na rok 
bieżący odczytów i pogadanek wykładem „o postę- 
powaniu egzekucyjnem co do nieruchomości według 
ustawy pruskiej z roku 1883“. Ą 

Prelegent zaznaczył przedewszystkiem, że dla 
uchylenia wadliwości dzisiejszego postępowania egze- 
kucyjnego byłoby wielce pożądanam wydanie noweli 
egzekucyjnej odpowiadającej stosunkom obecnym.. — 
Nowela z roku 188% tylko niepomiernie utrudnia tok 
postępowania egzekucyjnego, wprowadzając opisania 
i oszacowanie przynależytości. Przy coraz częstszych 
teraz dyskusyach na temat zmiany cywilnego postę- 
powania sądowego w ogóle a reformy postępowania 
egzekucyjnego w szczegćlności, przedstawił następnie 
postanowienia pruskiej ustawy o egzekucyach na 
nieruchomości z 13 lipca 1888. 

Podstawą całej tej ustawy jest zasada prawna, 
że wierzyciel hipoteczny może realizować swe pr .wa 
tylko o tyle, aby p»przedzający go wierzyciele nie 
zostali w swych prawach naruszeni. 

Wierzyciel żądający licytacyi  przedłada wy- 
ciąg katastralny, poświadczenie sędziego tabularnego 
że dłużnik jest intabulowany za właściciela, albo 
dowody, że dłużnik jest właścicielem, ale nieintabu- 
lowanym. Sędzia dozwalający egzekucyę wzywa sę- 
dziego tabularnego o adnotacyę dozwolonej licytacyi. 
Sędzia tabularny sporządza z urzędu wyciąg hipo- 
teczny i odsyła go do sędziego prowadzącego egze- 
kucyę z adresami wierzycieli hipotecznych. Ten 
ostatni oznacza termin licytacyi, zawiadamia intere- 
sowanych z urzędu i ogłasza edykt. Doręczenie na- 
stąpić może i do rąk pełnomocnika. Przy drobnych 
realnościach włościańskie ogłoszenie edyktu nie ma 
miejsca. 

Warunki licytacyjne układa sędzia na terminie 
licytacyjnym i oblicza cenę wywołania. Cenę kupna 
obowiązany jest nabywca oprocentować po 5 pet. 
Własciciel realności i dłużnik mogą także licytować. 
Licytacya trwa przynajmniej godzinę. Przeciw nie- 
korzystnemu wynikowi licytacyi służy środek pra- 
wny opozycyi, a nadto z powodu ważnych usterek 
w ustawie szczegółowo wyliczonych. Opozycyę wno- 
szą interesowani na terminie licytacyjnym protoko- 
larnie. Sąd załatwia protokół licytacyjny wyrokiem, 
przeciw któremu służy zażalenie. Po wydaniu wy- 
„oku sąd wyznacza z urzędu termin do złożenia i 
rozdziału ceny kupna. 

P.zeciw wierzycielowi, który w ciągu trzech 
miesięcy od rozdziału ceny kupna nie wylegitymował 
się wobec sądu, może być wdiożony proces elimi- 
nacyjny.— Ustawa pruska poleca sędziemu licytacyę 
wdrażającemu położyć na rzecz wierzyciela, żądają- 
cego licytacyi, kondykt na wszystkie przedmioty 
ruchome należące do gospodarstwa ziemskiego, oraz 
na produkta gospodareze; dłużnik pozostaje tyko 
przy używaniu i zawiadowstwie zakondykowanych 
przedmiotów. 

Do postępowanie egzekucyjne — jak stwierdza 
jeden z najpoważniejszych prawników w Poznaniu, 
adwokat Trąpczyński, syndyk Banku ziemskiego —- 
znelazło w sterach prawniczych powszechne uznanie, 

W ciągu sześciu do dziesięciu dni po wniesie- 
niu podania egzekucyjnego następuje ogłoszenie licy- 
tacyi. Nazajitrz po terminie licytacyjnym publikuje 
.ędzia ustnie wyrok przysądzający nieruchomość naj- 
więcej dającemu. W miesiąc po terminie licytacyj- 
nym odbywa się wypłata ceny kupna. Zasadnicze 
myśli tej ustawy zdaniem prelegenta przyjąćby na- 
leżało za podstawę reformy naszego postępowania 
egzekucyjnego, które obarcza sądy niezmierną ilością 
forn alności zupełnie zbytecznych, dozwala sprawę 
przewlekać lat kilkanaście, otwiera szerokie pole dla 
wybiegów dłużnikom nierzetelnym, a w skutek tego 
drugorzędny kredyt hipo eczny czyni ryzykownym 
a tem samem drogim, co oczywiście na rozwój St»- 
sunków ekonomicznyc: bardzo szkodliwie oddziały- 
wać musi. i 

Wrażenia z polowania na Podolu. Piszą nam 
ze Zbarazkiego: W Lubiankach obok Zbaraża odbyło 
się na Sylwestra polowanie, którego wynik był 
prawdziwie nadspodziewany. W pięciu miotach 
ubito 4 kozły, 68 zajęcy i 2 lisy; padło 
ogółem 200 kilka strzałów, lecz nie dziw, bo defi- 
lady sarn w każdym miocie, tudzież rotowy prawie 
ogień wpływały denerwująco na myśliwych, odzwy- 
czajonych już od tego rodzaju wstrząsających uciech 
na bezleśnem Podolu. 

Lubianki były dawniej znane z obfitości zwie- 
rzyny, upadła jednak opinia lasów tamtejszych, gdy 
w międzyczasie sprzedaży tych dóbr tak wyniszczono 
zwierzostan, że nawet zając stał się białym krukiem. 
Kierownictwo lasów lubianieckich oddali od czterech 
lat ‘widocznie dbali o przyszłość nowo nabywcy 
w znane z uczciwości i zdolności energiczne ręce, 


Polowania. W dobrach Zdzisława br. Tyszkie- | a skutki dzis już widoczne na każdym kroku. Miłe 
spraw wewnętrznych, p. Erb, otrzymał tytuł tajnego | wicza w Weryni odbyło się polowanie dnia 4 i 5 bm. wrażenie odnosi Podolanin, gdy spotyka znakomicie 


prowadzone zręby i zagajniki, obfite zapasy drzewa, 
porządnie ułożonego, prościutkie kilkumetrowę linie, 
liczne pełne szkółki lesne i plaatacye najeżone-mi- | 
lionami palików obok młodziutkich drzewek  sadzo- 
nych na  kilkudziesięciomorgowych przestrzeniach. 
Zasieki dla sarn i zajęcy pełne paszy, a nawet wo- 
da dla zwierzyny i dla polewania sadzonek tam, 
gdzie jej przedtem nigdy nie było. ; 
Oby tak dalej i wszędzie rozwijały się róne 
gałęzie gospodarstwa krajowego, dotychczas po ma- 
coszemu traktowane, to malueako a „polnische 
Wirtsshaft* drwić z siebie mie pozwoli. Szczęść 
Boże. My aa bezleśnem Podolu witamy każdy 
objaw podniesienia gospodarstwa lasowego z tala 
radością, z jakin bolem patrzymy na skutki pw 
stępowania przeciwnego, a my to nietylko myśli 
lecz i cała ludność powiatu drząca w zimie ` 
zimna, a w lecie z bojażni przed nędzą, gdy 
nadzieje palą i niszczą suche wiatry stepowe, n 
wstrzymywane dobroczynną zieloną zaporą. W.K - 
Emigracya ludu i nasze wobec niej żądan: 
Pod powyższym tytułem poseł do Rady państw 
dr. Henryk Wielowieyski zamieścił w jednen. 
pism lwowskich sz:reg listów, w których obszern 
omawia przyczynę emigracyi włościan do Rosy 
podaje szeroki program działania, jaki rozwinąć n. 
leży, aby temu ruchowi zapobiedz. Zdaniem je; 
prąd ten powstrzymać moga: szczególna troskliwość 
rządu o ekonomiczny rozwój wschodniej części na- 
szego kraju, zaniedbanej dotychczasową przesadnie 
oszczędnościową gospodarką — przyspieszenie budo- 


wy kolei podolskich, jako potężnego Źródła be 
zwłocznegce * zarobku i późniejszego dobrobytu; — * 
troskliwa czujność nad administracyą finansową 


która szczególnie w dziale podatków bezpośrednio 
tamtejszemu rolnikowi dotkliwie nieraz dokucza ; 
sprawiedliwa rewizya k sastru gruntowego i przy 
chyine wykonywanie nstawy o opustach podatkowyć: - 
Dalej ważnym postulatem skutecznego działa * 
nia na ciemne warstwy jest: obsadzenie urzędów 
szczególnie doborowym personalem,: zwłaszcza wybu 
starostów, którzyby pod względem ` taktu i energii 
dawali najpewniejsze rękojmie, oraz zaopatrzenie ich 
w odpowiednią siłę wykonawczą, która przy dzisiej: 
szej liczbie żandarmeryi jest dla przestrzegania po- 
rządku i wykonania rozporządzeń zupełnie nie 
wystarczającą. Lud bowiem w ogóle, a n nas w 
szczególności w karbach utrzymuje świadomoś* s'l 
nej władzy, a rozprzęga byle jaki pozór, iż ta wła 
dza w czemkolwiek nie dorównuje swojemu zatamiu 


Majac ten wzgląd na oku, należy także wzi ; 


cenić straż ełową na granicy wschodniej, oraz rozi 
kować większą niż dotychczas liczbę wojska w na 
granicznych powiatach.. e 

Celem jego nie byłoby jedyńie skuteczne po- 
wstrzymywanie emigrujących włościan. Owszem ta- 
kie przymusowe zatrzymywanie jest szkodliwe, gdy” 
nigdy jeszcze nie wydało pożądanych owoców. Je: 
dnostki raz zdecydowane na opuszczenie kraju trzeba 
uważać za stracone. — Chodzi tu o rzecz ważnie; 
szą, o psychologiczny efekt władzy rządu, popartegu 
siłą, jaki odnosi włości nin wschodnich powiatóv* 
gdy spojrzy przez najbliższą granicę, rojącą się © 
objezdczyków i kozaków, a jakiego nie widzi 
siebie. Ztąd przychodzi wieśniak do tułszy vych 
wręcz szkodliwych wniosków o potędze monarchii 
w której przebywa. Takie rozlokowanie niewielki , 
nawet siły zbrojnej — którego domaga się cała Ga 
licya wschodnia od tak dawna — już ve względ" 
na strzeżenie granic przed zawleczeniem cholery « 
kraju, w którym ona w roku zeszłym zwyż pół mi=* 
liona ludności pochłonęła i na wiosnę w całej zap a 
wiada się sile, jest tak potrzebne, iż tylko najcięz 
szego chyba kalibru strategiczne względy mogłyby 
stanowić poważną przeszkodę. Pan Wieloweyski ży- 
wi pełną nadzieję, że temu życzeniu, wypowiadane- 
mu wielokrotnie przez Koło polskie w Wiedniu, 
najbliższym czasie stanie się zadość. 

Z Turówki nam donoszą. W dzień Nowegc 
Roku, w szkole tutejszej urządzili państwo Rozwa- 
dowscy dla dziatwy szkolnej drzewko i zaopatrzyli 
je w przeróżne dary. Jakkolwiek to była  dopieru 
3 godzina po południu, były w sali szkolnej okna 
przysłonięte, a drzewko jaśniało od  różnobarwnych 
świeczek, Państwo Rozwadowscy sami byli obecni 
i rozdzielali dary znajdujące się na drzewka urado 
wanym. dzieciakom. äs 

Pani K. Rozwadowska dowiedziawszy się, żeŃ. 
dziatwa szkolna gorliwie zajmuje się nauką zrę: 
ezności, „slójdem*, przyrzekła zakupić dła szkoły - 
potrzebne do tej nauki narzędzia, za co już z góry 
zarząd szkoły składa podziękowanie. > 

Otwarcie Czy elni. Z Bratkowic, z powia 
rzeszowskiego donoszą nam. Bratkowice, jakkolwii 
liczebnie ludna wioska, liczy bowiem 2.886 mieszkań- 
ców, nie ina w miejscu kościoła. Szkołę posiada y 
jednoklasową, dc której uczęszcza na codzienną na- 
ukę 250 dzieci, podczas gdy obowiązanych do 
uczęszczania jest 700 dzieci. Właściciel: obszaru 
dworskiego od wielu lat nie mieszka w miejscu, to 
też nie było tu od dawien dawna osoby, któraby 
pomyślała o tym biednym ludzie. Dopiero teraz 
stosunki się nieco zmieniły, znaleźli się ludzie do- 
brej woli, za których pośrednictwem zawiązała się 
w miejscu Czytelnia Towarzystwa oświaty ludowej 
i Kółko rolnicze, każda z tych instytucyi pod oso- 
bnym zarządem. Towarzystwo o'wiaty ludowej w 
Krakowie nadesłało 164 dziełek, wartości 42 alr., 
a Główny Zarząd kółek rolniczych 30 dziełek. Ma- 
jąc to na początek, otworzyliśmy dnia 4 stycznia 
b. r. czytelnię. e 

Zə Stanisławowa nam piszą, że teatr p. Kwie- 
cińskiego rozwija się coraz lepiej i coraz bardziej 
zaspokaja wymagania tamecznej publiczności, s. 

. Bieda z regulacya + waluty. Mieliśmy już 
sposobność zwrócić kilkakrotnie uwagę- władzy ua 
te miebezpieczeństw:, jakie dła włościan naszych 
przedstawia regulacya waluty. Dzisiaj mamy nowy 
fakt do zapisania. Ze wsi nam piszą: J 

„Chłop sprzedał krowę na targu w Komarnie 
za 40 złr., które mu żyd wypłacił samemi srebrne- 
mi guldenami. Oczywiście chłopek t n zadowolniony 
był bardzo, bo rozumował sobie, że przecież raz za- 
płaci rozmaite „daczki* i podatek i bodaj na ko- 
lędy mu zostanie, Spieszy tedy do urzędu podatko- 
wego, no i płaci temi guldenami. Urzędnik przyj- 
muje mu 40 złr. za 20 złr., motywując to tem, śe 
guldeny z roku 1857 —1859 nie mają już wartości 
guldena. No i kolęduj że tu. : 

A gdzież wina? — pytają chłopi — albo ja 
wiem? W górze, jak w ogóle. 

Dalej to jaż woda na młyn żydowski. Ba 
z gorączką Żydom jeno właściwą kupują guldeny 
srebrne między biednymi chłopkami, których tem 
fakt do reszty otumanił i choćby guldeu był bity 
nawet wr. 1838, twierdzą, że już wartości nie ma, 
daja za niego najwyżej 50 do 60 centów. Są na- 
wet tacy żydzi, którzy wmawiają w chłopów, że już 
są banknoty nowe 10-reńskowe, przyczem pokazują 
im jakis stary los, lub coś podobnego. Opowiadał 
mi bowiem jeden chłop, że żyd pokazywał mu nową 
dziesiątkę“. 

Raulek Koczalski. O tem fenomenalnem dzie- 
cku, które już pół Europy zachwyciło produkcyam: 
swemi, pisze lipska Iustrirte Zeitung w jednym 
z ostatnich numerów : 

„Kto stracił wiarę w cuda, ten musi ją od- 
zyskać, skoro usłyszy koncert ośmioletniego pianisty 
Koczalskiego. Ten malec jest istotnie fenomenainem 


zjawiskiem i przewyższa wszystkie „cudowne dzieci“, 
które dały się poznać w muzyce w ciągu ostatnich 
lat dwndz'estu zdumionemu światu. Raulek zostawia 
js zupełnie w cieniu; nie dość bowiem, że posiada 
technikę, z której pomocą najzawilsze kompozycye 
opanowuje bez żadnego trudu, zupełnie tak samo jak 
starzy artyści, chociaż wątłe jego palce pozwalają 
mu wziąć zaledwie oktawę, ale uderza w nim 
zupełna dojrzałość muzyczna, przy której tem wy- 
raźniej występuje jego fenomenalność. Ranlek po- 
siada także znaczny talent kompozytorski, na któ- 
rym oczywiście znać jeszcze piętno wielkich wzorów, 
na jukich się kształcił, a mianowicie najbardziej 
wpływ jego genialnego ziomka Szopena. Jeżeli ta 
strona talentu z czasem rozwinie się w nim do twór- 
czości, to wstanie w jego osobie drugi Mozart. Już 
w trzecim roku swego życia objawiał Raulek nie- 
zwykły talent muzyczny. Początków udzielała mu 
matku, następnie kształcił się pod kierownictwem 
znakomitego ucznia Liszta, L. Mar a we Lwowie, 
a z jakim rzultatem, o tem przekonał się już świat 
prawie cały, podziwiając małego pianistę, którego 
pierś już dziś pokryta jest mnóstwem honorowych 
odznak, a między niemi nawet orderem szacha.“ 

Na czele tej sympatycznej wzmianki zamieściła 
Tilustrirte Zeitung portret Koczalskiego. 

Zmiana własności. Wies Strzeliska Stare, 
w powiecie bobreckim, kupił od dra Orskiego pan 
Warzecha za 101.000 zł. i 50 dukatów. 

Jubileusz Ojca $w. Wczoraj po połndniu w pa- 
łacu ka. metropolity Sembratowicza odbyło się posie- 
dzenie ruskiego komitetn, zajmującego się urządze- 
niero uroczystego obcbodu na cześć 50-letniego bi- 
skupiego jubileuszu Ojca św. 

Zmarli. Marya Trześniowska, naucz. w Czar- 
nokońcach wielkich, umarła w 18 roku Życia na ty- 
fus. — Jan Śliwiński, dyrektor orkiestry katedry 
$w. Jana, ojciec słynnego pianisty, umarł w War- 
Bza ie. — Marceli Boczkowski, artysta dramatyczny, 
który przez pół wieku pracował na scenie warszaw- 
skiej, umarł w Warszawie, — Edward Duniewicz, 
dzierżawca dóbr Brzozów, zmarł dnia 9 bm. Po- 
grzeb odbędzie się dnia 12go bm. w Brzozowie. - 
Stanisław Mika, urzędnik drogowy w Zółkwi, prze- 
żywszy 70 lat, umarł tam. — Julian Mat aszyński, 
dyrektor fabryki cukru „Sanniki“ pod Warszawą, 


uwarł w TO roku Życia, — Albert Delpit, słynny 
powieściopisarz francuski, umarł w Paryżu. — Ks. 
Wojciech Bobek, jubilat. i proboszez w Szczepano- 
wie, umarł w Brzesku. — Ignacy Bittner, żołnierz 
z roku 1863, urzędnik Towarzystwa wzajemnych 


ubezpieczeń, umarł w Krakowie w 49 r. życia. — 
Ksiądz Teofil Nikorowicz, gr. kat. proboszez w No- 
wych Marmaiwcach na Bukowinie, umarł w 55 ro- 
ku życia. 

Do gimnazyum. Następca tronu pruskiego i 
niemieckiego, książę Fryderyk Wilhelm (urodzony 
6 maja 1882 r.), opuści niebawem Berlin i zacznie 
chodzić do gimnazyum publicznego pospołu z innymi 
chłopcami. Ze względów rozmaitych oświadczono się 
za jednem z gimnazyów prowineyonalnych, z tych 
znów za najlepsze uznano gimnazyum w Kielu. Stałą 
siedzibę młody książę będzie miał „pod miastem *, 
w lasku Disternbrok, w willi „Forsteck*, świeżo 
kupionej przez cesarza Wilhelma II. 

Stan powietrza. Termometr — 129 Reaum. 
o godzinie ( zrana, a w południe już tylko — © 
stopni R. Barometr (51. Spada. Pochmurno, snieg. 


Z deszczu pod rynnę. 
iezwykła, zaiste, przygoda 
Małego spotkała amora : 
Zachorzał. Więc Wenus corychlej 
Na Olimp wezwała doktora. 


Ten, zbrojny w lekarskie narzędzia. 
I bada, i szuka, i puka, 

Aż wreszcie powiada: „Lekarstwa 
Nie znajdzie tu moja nauka“. 


Zmartwiła się Wenus ogromnie 
I dziwi się malca chorobie: 

„Amorku, mój synku maleńki, 
Co tobie, kochanie, co tobie?" 


„Mateczko, w świat biegłem, jak zwykłe, 
Pociski rzucając z kołczana, 

I zmarzłem okrutnie, bo wichry 
Posyłał Boreasz od rana. 


Więc rozgrzać się chciałem troszeczkę. 
Gdy zimno dojadło mi srodze, 

Skoczylem do serca ladniutkiej 
Dziewczyny spotkanej na drodze*. 


Już Wenus nie pyta, boć znane 
Jej dobrze sercowe sekrety: 
Przeziębił się Amor, bo szukał 
Schronienia w serduszku... kokiety. 


Odpowiedzi Redakcyi. WP. M. M. w Burszty- 
mie. Adres Kornela Ujejskiego jest: Wygnanka, po- 
czta w Czortkowie. 

WP. Jan Golda w Stanisławowie. Urząd po- 
cztowy ma prawo żądać za doręczanie gazety do 
domu 1/ centa za egzemplarz, a zatem 15 ct. mie- 


sięcznie. Należytość tę można uiścić przez dolepia- 
nie 'h eentowej marki na każdym egzemplarzu 
gazety. 


Koresrondencya Administracyi. WP. R. Za- 
wadzki; w Przemyślu. Prenumerata kwartalna Blusz- 
czu z przesyłka pocztową kosztuje 3 złr. 80 cent. 
Należy ją składać w księgarni pp. Gubrynowicza 
i Schmidta we Lwowie, alboteż w Przemyślu w księ- 
garni pp. Jelenia i Langa. Może Pan jednak prenu- 
merować, Bluszcz razem z naszym Przeglądem, a 


a wtedy prenumerata na oba pisma wynosi kwartal. 
nie 6 złr-8Q'ent. - 

Tantr, Dzis we wtorek (dnia 10go stycznia) 
w teatrze hr. Skarbka o godzinie 7mej wieczorem: 
„Trubadur“, opera w 4 aktach Verdiego. Występ 
pani Maryi Pawlików-Nowskowskiej, panny Sapho 
Bellincioni, i pp.: Aleksandra Myszugi i Rudolfa 
Bernharlta. — Jutro we $rodę (dnia 11go b. m.): 


„Powistrze wielkomiejskie*, komedya w czterech 
aktach Oskara  Blumenthala i Gustawa Kadel- 
berga. 


Port. 
Statystyka wyścigów w r. 1892. 

Urzędowe obliczenia statystyczne ogłoszone przez 
sekretaryat wiedeńskiego Jockey-Clubu wykazuja, że 
z koni, które biegały w roku 1892 na torach mo- 
narchii austro-węgierskiej najwyższą nagrodą szczyci 
Się jenerała A. v, Kodolitscha 3-letni ogier „Espoir,“ 
bo sumą 81.550 zł. 

Drugim z rzędu jest pp. hr. E. Batthyany'ego 
i M. v. Keczera ogier 3-letni „Gaga,“ który wygral 
Derby wiedeńskie, wygrane jego wynoszą razem 
54.150 zł. 

Trzecie miejsce zajmuje hr. Mikołaja Esterha- 
zy'ego dwuletnia (!) klacz „Nem szabad,“ która po- 
mimo mlodocianego wieku wygrać potrafiła 46.800 zł. 

Drudzi stym drugim pomiędzy wygrywajacemi 
ki dmi jest p. Feliksa Scazighino 4-letni ogier „Pi- 
ty alatyu zę sumą 8.220 zł. 

Podajemy poniżej wykaz 


a nagród wygranych 
przez konie 


ze stajen wyścigowych galicyjskich na 


torach monarchii anstro-węgierskiej, oraz będących 
własnością Polaków, które biegały na torach austro- 


węgierskich w r. 1892. 
E g 
LJ 
Koń vaa JESS 
zł. |ct. 5 c 
Pitypalaty 41. |F. Scazighino 8220|— 
Tęcza 31. hr. Jan Tarnowski 
z Chorzelowa |5470|-— 
Weisheit 31. |E. Scazighino 5647/50 
Crossbow 41. |W. Schindler 3150|— 
Cadi 51. hr. Józef Potocki |[2900|— 
Volosca 21. F. Scazighino 2880|— + 
Stróż 81. hr. Chołoniewski |2100|— pozn: 
sprzed. 
Polanka 3l.  |Alfred Garapich (2072/50 
Sladerok 31. JE. Scazighino 1965|—| 1 | 
Rnsnyak pełn. |W. Schindler 1860|— późn. 
Plebejer 81. |W. Schindler |1845 —)j 1 
Podolanka peł. jhr. J. Baworowski|1260|— 
Vielleicht 21. |hr. St. Siemieński|1045|— 
Edda 21. A. Mysłowski m. | 960|— 
Flintstone 31. |J. Krzysztofowicz| 43250 
Kołtów 31 hr. W. Baworowski| 432/50 
Serenity 41. fhr. Henryk Breza| 620|— 
Szereny 41. |A. Mysłowski st. | 500|— 
Trolob pełn. |hr.W. Baworowski| 460|— 
Haiderose 31. |W. Schindler 320|-— 
Flottwell 31. |W. Schindler 220| — 
Kaczer 4l. A. Mysłowski st. | 150|— późn 
j sprzed 
Mała Mania 5l.|Jan Mazewski 70)- 
Jutrzenka 41. |lr. Jan Tarnowski 
z Chorzelowa 60|— 
Dąbrowa 31. jlr. St. Siemieński 


Albo-Albo 5l. ISt, Pieńczykowski 


Pomiędzy właścicielami koni wyścigowych, — 
które w roku 1892 biegały ua torach monarchii 
austro-węgierskiej, — pierwsze miejsce co do wy- 
granych zajmuje hrabia Mikołaj Esterhazy, którego 
piętnaście koni odniosło 2% pierwszych, 6 drugich, 
a 2 trzecia nagrody — razem wygrały 107.498 złr. 
33 centów. 

Drugim jest jenerał A. v. Kodolitsch , które- 
mu jedenaście koni przyniosło 92.315 złr, wygrały 
bowiem 10 pierwszych, 13 drugich, 3 trzecie na- 
grody. 

Wspólna stajnia hr. E. Batthyany i P. M. v. 
Keczer zajmuje trzecie miejsce: dziewię* koni wy- 
grało 11 pierwszych nagród, (pomiędzy niemi „Ga- 
ga" Derby wiedeńskie), 9 drugich, a l trzecią na- 
grodę — razem 76 300 złr. 

Dziewiętnaste miejsce w tym spisie zajmuje 
P. F. Scazighino z wygraną 18.712 złr. 50 ct. i 1 
nagrodą honorową. 

Właściciele stajen wyścigowych galicyjskich, 
oraz Polacy po za granicami Galicyi, posiadający 
stajnie wyścigowe, z których konie biegały na to- 
rach austro-węgierskiej monarchii w r. 1892, osią- 
gnęli następujące rezultaty : 


Nagrody f >E 
Właściciel wygrane| Gotówka E 
= 
złr. et. a R 
Feliks Scaziglino 4 |i2) 8 2] 18712 |50| 1 
Wład, Schindler R | 6l12-—| 8622 [50] 1 
br. Jan Tarnowski | a = 
z Chorzelowa 2]3|1—| 08380 —| — 
hr. Józef Potocki 1|1-——] 2900 |-| — 
hr. W. i K. Bawo- | z 
rowscy | 4|5—! oj 2757 50) — 
hr. E. Chołoniewski 2 | 1] 2—] 2215 |—| — 
Alfred Garapich 1|1| 5] 20:20 1—- 
br. St. Siemieński 211/2—| 1085 = — 
A. Myełowski mł. I kid O 
J: Krzysztofowicz 11 1—— 732 50l — 
A. Myslowski st. © II a (ITOE E = 
lw. Henryk Breza Miah Gooden A 
Por. hr. St, Szeptyckij 1 EE 180 re 
Jan Mazewski 1 |= =; ji 10 |= — 
St. Pieńczykowski 1|1—-—] — a I 


Pomiędzy jeźdżami-panami (nie-profesyonistami 
„Gentlamen-Riders"*) pierwsza miejsce zajmuje por. 
B. v. Lazar, który jeżdżąc w ubiegłym roku 74 
razy, zdobył 32 pie-wsze nagrody, (przyczem trzy 
razy sam obiegł szranki) — i szesnaście drugich 
nagród. 

Drugim jest por. S. v. Horthy; w 46 biegach, 
w których jeździł, wygrał 22 pierwsze nagrody, 
(przyczem raz sam obiegł szranki), a 13 drugich 
nagród. 

Trzecie miejsce zajmuje porucznik A. v. Mi- 
kłos, znany z jazdy z Wiednia do Berlina, (która 
oczywiście tu się nie liczy), jeździł 31 razy, 15 
razy był pierwszym, 8 razy drugim. 

Zaraz ponim nastęjuje jako czwarty porucznik 
W. hr. Starhemberg, (zwycięzca we wspomnianej 
powyżej jeździe), który z 42 wyścigów, w któ- 
rych jeździł, wygrał osm pierwszych nagród, (przy- 
czem raz obiegł szranki), a 1 drugą nagrodę, 

Piętnaste miejsce między tymi jeźdźcami wy- 
ścigowymi zajmuje p. Władysław Schindler, który 
jeżdżąc ośm razy, wygrał dwie pierwsze, a 4 dru- 
gie nagrody. i 

Tuż po nim stoi hr. Józef Baworowski. 
dził"* razy, dwa razy stanął pierwszym , 
gim u mety. 

P. Stanisław Pieńczykowski raz jeżdził i zwy- 
ciężył. 

P. F, Suchodolski dwa razy jeździł, raz był 


drugim. 


Jeż- 
raz dru- 


Donoszą nam z Wiednia, że hr. Józef Bawo- 
rowski kupił klacz wyścigową czystej krwi 3-letnia 
„Alster“ po Craig Millar od Altona od por. O. v. 
Streeruwitz i oddał ją do zakładu trenera Hansi 
Frais w Kaposztas-Megyer koło Budapesztu, a pan 
Alfred Mysłowski, starszy, nabył bardzo obiecująca 
klacz jednoroczną po Abonnent od Kóres-leany od 


trenera Hattona. 


* Ri 


Dnia 15 grudnia 1892r. przypadał termin za- 
pisu koni do wielu biegów znaczniejszych, tak zwa- 
nych klasycznych, w monarchii austro-węgierskiej. 
Od dawnych lat znowu pojawiają się między niemi 
mianowania z Anglii, mianowicie ks. Hamilton. 

Oprócz wielkiej nagrody Krakowa, do której 
mianowania podaliśmy już dawniej do wiadomości 
naszych czytelników, był też 15 grudnia ostatni 
termin mianowania do biegów następujących : 

Wiedeń 1898. Zjazd letni. (Maj, Czerwiec). 
Nagroda Metropoli. (Metropole-Preis) 10.000 złr. dla 
dwulatek. Mianowano koni 107, Pomiędzy niemi 
z Gralicyi zapisali: P. Alfred Garapich gniady ogier 
„Zart“ po Kalandor IL od >uremy. P. Feliks 
Scazighino og. kaszt. „Dämon“ po Vernenil od Fee 
i klucz kaszt „Murtchen”* po St. Honorat od Plea- 
saunce, zas p. W. Śchindler ogier gu. „Walenstein“ 


PRZEGLĄD z dnia 11 Stycznia 1893 


po Campbell od Ironie, klacz gn. „Otero“ po Po- 
i trimpos od Rasta, i klacz kasatanowuta „Selme - 
| wittchen“ po Doncaster od L'Eclair. Do tego bie- 
' gu mianował ks. Hamilton klacz gn. po Doncaster 


od Armgard. 

Wiedeń 1893 r. Zjazd wrześniowy. Wiedeń- 
f skie Criterium, dla koni dwuletnich, nagroda 
15.000 złr. Mianowano koni 120, — pomiędzy 


niémi z Galicyi zapisane są: P. Alfreda Garapicha 
„Zart”, p. Feliksa Scazighino „Diimon* i „Murt- 
chen“ i p. W. Schindlera „Wallenstein“ i „Schnee- 
witchen *. 

Budapeszt 1898 r. Zjazd letni, nagroda pa- 
miatkowa hr. Karolyi 20000 złr. dla koni dwu- 
letnich. Mianowano koni 75. Pomiędzy niemi z 
Galicyi zapisano: P. Schind:er „Wallenstein“ i 
„Schneewitchen*. 


J 


* 
` * sAr R + e) . 
Pomiędzy właścicielami wyścigowych stajen w 


Anglii najwięcej w roku 1892 wygrał br Hirsch 


sprzed. | (Starozakonny) bo sumę 33,383 funtów szterlingów 


t. j. okrągło licząc około 400.000 złr. Wieść niesie, 
Że pod kolorami br, Hirscha, biegają też konie 
księcia Walii, który ma z owym baronem być w za- 
żyłych stosunkach. 
ka : Y: 

| 15 grudnia 1892 r. upłynął też termin miu- 
nowania koni do biegn o „nagrodę Austryi* (Austria- 
Preis) w r. 1894, o której w swoim czasie donosi- 
liśmy, że podniesiona została od tegoż roku za- 
cząwszy do wysokości 50.000 złr. Mianowano koni 
235, pomiędzy niemi z Galicyi: P. Alfreda Mysłow- 
skiego starszego, dwuletni ogier kaszt. „Perhaps“ 
po Abonnent od Koros-kany, :p Feliksa Scazighino 
3 letnia klacz kasztanowata „Murtehen* i 2 letnia 
klacz kasztanowata „Valuta“ po Stronzian od Her- 
zekata, p. Władysława Schindlera 3 letni gniady 
ogier „Wallenstein“ i 3 letnia klacz kaszt. „Sehnee- 
wittchen“ 


Literatura i Sztuka. 

Lass'lle, słynny barytonista opery paryski j, 
nie po raz pierwszy gościć będzie w Wiedniu. Przed 
dwoma laty wzbndził on tam zachwyt bez granie, a 
Hanslick nie zawahał się wyrzec, że jestto najwię- 
kszy spiewak świata. Oto słowa jego krytyki: 

„Lassalle jest muzykalnością i artyzmem tak 
silnie uzbrojony, iż niepodobna przypuszczać, żeby 
miał kiedykolwiek nie odnieść zwycięstwa; jestto 
prawdziwy bohater. Głos jego zarówno świetny pod 
względem siły jak i pod względem dźwięku, działa 
na słuchacza olśniewająco. Największą też rzadkoś: 
spotkać tu można: wysokie tony (g, as, a) brane 
pianissimo i wzmacniane do niesłychanej potęgi. Nie 
należy jednak sądzić, że Lassalle przy tem bogat- 
twie głosu jest tylko „siłaczem* spiewackim, jak 
słusznie nazwano w swoim czasie Mierzwińskiego. 
Przeciwnie, obok siły i dźwięku głosu imponuje 
Lassalle niezwykłą inteligencyą i szlachetnym, ary- 
stokratycznym sposobem śpiewania, który przy mi- 
strzowskiej wyrazistości deklamacyi porywa i za- 
chwyca słuchacza”, 

Lassalle sło Wiednia przybywa wkrótce, po- 
czem nastąpi dalsza podróż koncertowa, obejmująca 
Pragę, Kraków, Lwów, Odessę itd. 

Koncert we Lwowie odbędzie się 17 bm, a 
nrządzeniem jego zajmuje się Towarzystwo muzycz- 
ne. — Bilety są do nabycia w księgarni p. Jaku- 
bowskiego przy placu Maryackim. 

* Zeitungs Katalog 1893. Rudolf Mosse, Wydawa- 
ny przez znaną agencyę anonsów w Wiedniu katalog 
dzienników, wyszedł już na rok 1898. Oprócz no- 
tatnika terminowego na rok cały, znajduje się 
tu spis dzienników całego niemal świata, z poda- 
niem liczby prenumeratorów i ceny inseratów. 


* 


Część ekonomiczna. 


$ Wydział „Towarzystwa wzajemnej pomocy do 
sprzedaży i kupna koni“ upr.sza wszystkich człon- 
ków Towarzystwa, jakoteż właścicieli koni o rychłe 
zgłoszenia koni będących do sprzedania, albowiem 
pora wiosenna się zbliża, a kupcy zagraniczni pra- 
gną zawczasu wiedzieć, gdzie się konie do sprzeda- 
nia znajdują. Wydział Towarzystwa nie mógłby po- 
średniczyć w sprzedaży koni, gdyby nie miał przez 
właścicieli zawczasu podanych koni będących do 
sprzedania. 

Dla ułatwienia opisania koni przesłane zostaną 
na żądanie blankiety drukowane, o które rownie jak 
o wszelkie wyjasnienia, wydział uprasza o rychłe 
zgłoszenia do wiceprezesa Towarzystwa p. Edinun'la 
Jastrzębskiego w Dębnie o. p. Biadoliny. 

$ Giełda zbożowa. Wiedeń 9 stycznia. 
Pszenica na wiosnę 7'56, żyto na wiosnę 6'63, 
owies na wiosnę 5'88, kukurudza na maj i czer- 
wiec 5.01. Usposobienie mdłe. Spirytus z sta- 
łym terminem 13:40. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Zakopane 10 stycznia (pryw.) Woezoraj o 
godzinie 10 umarła stu p. Czarkowska-Gole- 
jewska, żona p. Tadeusza Czarkowskiego-Gole- 
jowskiego, b. starosty lwowskiego, a córka p. 
ministra Zaleskiego. 

Wiedeń 10 stycznia (pryw.). Minister Za- 
leski wyjechał na pogrzeb córki, pani Czar- 
kowskiej-Golejewskiej. . 

Wiedeń 10 stycznia. Wczoraj rozpoczęły 
się w ministerstwie finansów konferencye z grupą 
rotszyldowską w sprawie austryackich operacy! 
walutowych. m i 

Po poludnia odbyła się w sprawie pro- 
gramu nowej większošci długa konferencya u 
hr. Taaffego. Udział w niej wzięli: przywódzcy 
lewicy pp. Plener, Chlumecki i Heilsberg tu- 
dzież ministrowie Grautsch, Bacquehem i Stein- 
bach. 

Dalszy ciąg konferencyi odbędzie się tymi 
dniami. 

Dziennik Budapesti Hirlap doniósł był, że 
matka księcia bułgarskiego, księżna Klemen- 
tyna, w rozmowie z pewnym! magnatem wę- 
gierskim rzekła, iż syn jej już la tego samego 
musiał domagać się zmiany konstytucyi buł- 
garskiej i pozwolenia mu W razie zawarcia 
małżeństwa wychowania dzieci w religii kato- 
liekiej, że stanowisko jego jako księcia nienzna- 
nego przez Furopę jest niepewne i w razie za- 
wikłań politycznych musiałby on opuścić Buł- 
garyę i przenieść się na Zachód. 

Owoż Polit. Corr. na podstawie informacyi 
jak najwiarogodniejszych oświadcza, iż w ca- 
łem tem doniesieniu pisma węgierskiego nie ma 
ani słowa prawdy. 3, 

Petersburg 10 stycznia. Dochody pan- 
stwowe Rosyi w okresie od 1 stycznia do 
października 1892 wynosiły 788'3 milionów ru- 
bli, w tym samym zaś okresie roku 1891, wy- 
siły one tylko 644'1 miliona. Wydatki pan- 
stwowe w tym samym okresie wynosiły w roku 
1892 7362 milionów a w roku 1891 6707 mi- 
lionów. Bilans handlowy Rosyi w tym samym 
okresie wykazuje, że export przewyższał import 
o 69 milionów rnbli. 


Gelsenkirchen 10 stycznia. Przed dwoma 
tutejszymi hotelami explodowały podrzucone 
naboje dynamitowe. Z ludzi nikt nie odniósł 
szwanku. 

Belgrad 10 stycznia. Wczoraj rozeszła się 
tu pogłoska, że w kilku gminach czarnogór- 
skich wybuchła rewolucya przeciw księciu Ny- 
kicie. Ludność starła się z wojskiem i z obu 
stron padło wielu ludzi; — w końcu jednak przy- 
wróciło wojsko porządek. Aresztowano mnó- 
stwo osób, w ich liczbie wielu popów. 

Wiedeń 10 stycznia. Komisya nieustająca 
dla prawa karnego obradowała wczoraj nad $$. 
190—198 nowego kodeksu karnego. „„Paragrafy 
te dotyczą występków przeciw religii, tudzież 
występku złamania wiary małżeńskiej. Za blu- 
Źniersrwo i usiłowane podkopanie wiary w 
Boga naznaczona jest w nowym kodeksie kara 
trzechletniego ciężkiego więzienia. Dr. Kopp, 
liberał, sprzeciwiał się uchwaleniu tego para- 
grafu i wywodził, że ten $ jest przeciwny zasadni- 
czym ustawom państwa, gdyż ogranicza swo- 
bodę badań naukowych. Minister sprawiedli- 
wości hr. Sehoenborn bronił energicznie prze- 
dłożenia rządowego i wykazywał, że paragraf 
ten bierze właśnie w obronę najbardziej zasa- 
dniczą podstawę społeczeństwa przed aspiracya- 
mi przewrotowemi. Paragrafu tego moga się 
obawiać tylko wrogowie porządku społecznego, 
t. |. socyaliści i anarchiści. Komisya po dłu- 
giej debacie przyjęła wniosek rządowy, zmie- 
niając nieznacznie tekst paragrafu. Przyjęto 
także paragraf naznaczający karę do 6 miesięcy 
więzienia za złamanie wiary małżeńskiej. 

Wiedeń 10 stycznia. Wczoraj odbył się 
pierwszy bal dworski. Przybyli nań ministro- 
wie wspólni i austryaccy, bawiący tu namiestni- 
cy, ciało dyplomatyczne, jeneralicya, dostojnicy 
dworscy i wielu posłów. 

Cesarz przybył na bal o godzinie 9 wie- 
czorem, a wraz z nim przybyli arcyksiążęta, 
arcyksiężne i książę Cumberland z żoną. Ce- 
sarz przechadzał się długo po sali i rozmawiał 
z wielu paniami i panami. 

Budapeszt 10 stycznia. Przy wyborze ści- 
slejszym posła do sejmu z dzielnicy Leopold- 
stadt, wybrano Mezeja. 

K'lonia 10 stycznia. Gazeta Kolońska do- 
nosl, że carewicz przyjął zaproszenie cesarza 
Wilhelma, aby przybył do Berlina na gody 
weselne księżniczki pruskiej Małgorzaty. Pra- 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności. 


Lekarz chorób dziecięcych 


Dr. Zdzisław Szydłowski 


b. lekarz szpitala Św. Ludwika i elew-asrystent kliniki 
chirurgicznej w Krakowie, po odbycia kilkoletnich stadyów 
w klinikach prof, Widerhofera we Wiedniu, Henocha w Ber- 
„ linie, Epsteina w Pradze 
Ordynuje od 3—5 ul. Teatralna L. z i 
—lo 


Ciągnienie 15 stycznia 1898 
Główna wygrana złr. 50.000 
4°/° losy banku węgierskiego hipotecznego 
8 ciągnienia rocznie. 
Promesy na te losy złr. 2 


MW" Sprzedaje po kursle dziennym THG 


August Schellenberg 

we owie dom bankowy i kantor wymiany. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. Pre- 

namerata roczna sir. 1'70, ma prowincyi slr. 180. 


e E T. 


M. JONASZ | 


dom bankowy i kamtor wymiany 
ws Lwuwie, ul Jagiellońska I. 3. 
kupuje i sprzedaje wszystkie afekta | mo- 
nety po najdokładniejszym kursie dziennym. 
Zlecenia z prowin' yi wykonuje niezwłocznie 
` bez doliczenia prowizyi. 


Promesy ua losy węg. hipoteczne 
z gł. wygraną 57000 złr. do ciągnienia 
I5 b. m. 

Na los zakupiony w tym kantorze 
padła główna wygrana w kwocie 
złr. 50.000. 

Jeneralna reprezentacya dla Gialicyl 
największego i najbogatszego w ówie- 
cie Towarzystwa wzajemnych ubez- 


pieczeń na życie „The Mutual“, Rok 
założenia 1842. FUNDUSZ GWARAN- 
CYJNY 398 MILJONYUW ZLB. 


to 


Telegram giełdowy. 


wdopodobnie przybędzie carewicz do Berlina e - ; n E 
ps 1A wd era urodzin cesarza Wil- Wiedeń duia 10. Stycznia godz. 2. min. 05, 
helma. Akcye kred. 816-75 Węg. kolej półn. 
Odessa 10 stycznia. Cały port tutejszy | Alpiny 58:20 wschodn. _ 965 
pokryty jest lodem. Kredyty węg. 364%— Wiedeńskie losy 
Budapeszt 10 stycznia. W sejmie węgier- | Anglobanki 15045 kom. 165.50 
skim w toku debaty nad budżetem postawił | Uniony 244.05 Akcye tyton. 16550 
poseł Pazmandy wniosek, aby Cesarz utrzymy- | Ludwiki 219726 Gal. obl. indem. 106— 
wał zupełnie odrębny dwór węgierski. Prezes | Nordbany 233,— Elbethale 227:50 
ministrów Weckerle oświadczył, iż obstaje przy | Lombardy 9237 Landerbanki 22920 
tem, iż prawnopaństwowe stanowisko Węgier Losy tureckie 4330 Renta zł. węg. 11415 
nie znajdzie swego wyrazu w odosobnieniu | Staatsbahny 293-75 Bankvereiny  116:30 
dworu węgierskiego od austryackiego, lecz w | Czermiowieckie 250' — Renta węg. p. 1005 
zewnętrznych wystąpieniach dworu monarsze- Ruble 121:50 


go. Dla tego też prosi p. Weckerle o odrzuce- 
nie wniosku Pazmandy'ego. 

Paryż 10 stycznia. Prefektura policyi jest 
zdania, że dzień dzisiejszy przejdzie jak naj- 
spokojniej. Z tego powodu nie myśli prefektura 
wzmacniać posterunków policyjnych na ulicach. 

Byłego ministra robót publicznych Bai- 
haut'a aresztowano wczoraj wieczorem i odsta- 


Usposobienie silne. 


Lwów. Z Izby handlowej 9 stycznia 1893. 
1. Akcye za sztukę. 
tez xupoBu bieżącego 
bez dywidendy. 


plec żądają 


wiono do więzienia w Mazasie. Kolej galic. Kar. Lud. 2002. w. a. o cm a "drm 
Sigmar'ngen 10 stycznia. Wczoraj przy- |», MWow.-czer.-jass. o a kg i = sa > 
byli tu cesarz niemiecki i król rumuński. — | Banku hipotecz. galic. 200 zł. kw J 316 x 
W ten sposób zebrali się już wszyscy goście | »  "redyt. galic. GE a a 
weselni. Listy zustawne za 100 zè 
Medyolan 10 stycznia. Wszyscy członko- | Banku hip. galic. 50]. 40 „ 100 80 101 60 
wie dyrekcyi tutejszej filii „Banca romana“ | Banku hip. galic. Boją z 109%, pr. 108 10 108 80 
ustąpili. Wywarło to wielkie wrażenie, gdyż | Banku hip. 41 9a wa. lok. w 5O lat. 98 30 99 — 
niedawno radykał Colajani w parlamencie ata- | Banku krajowego 4',7/, wa. 99 25 99 95 
kował namiętnie ten instytut za nadużycia, Ja” PTow: Uned. galic. 4o EWĄ 97 — 97 70 
kie się mają dziać w łonie jego zarządu. 4 „ 41, 9530 96 — 
Londyn 10 sierpnia. Do Timesa donoszą| ” Ś AA 4, „ 521. 100 26 100 95 
z Tangeru, że rząd angielski dał sułtanowi| ” s i n 58 94 80 95 50 
marokańskiemu termin 48-godzinny do złożenia | " E aś 
oświadczenia, czy da zadośćuczynienie za to, 3. Listy dłużne za 100 sł. 
że marokańska straż policyjna zastrzeliła pod- |g G, kr. wł. (daw. 6°/ ) 8° wii. — — — — 
danego angielskiego z Gnbraltaru. WM (daw. 69/,) 21 o, 50 — — — 
Paryż 10 stycznia. Matin donosi, że amba- a 4 3 p. 
sador francuski przy dworze angielskim Wad- 4. Obligi za 100 sł. 
dington odjechał z powrotem do Londynu i | Indemnizacyjne galic. b pre. m. k. 104 80 105 60 
otrzymał stanowcze instrukcye, jak ma zacho- | Galic. fund. propinacyjnego 4*/o 96 — 96 70 
wać się w sprawie Maroku. Upoważniony jest | Bukow. fund. propin 5°% W. a. 101 50 102 20 
on oświadczyć rządowi angielskiemu, że Fran- | Kom. banku kraj. 6 pre. w.a. I em. 101 — 101 70 
cya nie zniesie tego, aby którekolwiek państwo | Pożyczka kraj. zr. 1878 zpr.w.a. 108 50 — — 
miało pierwszeństwo w wywieraniu LA na na 0388 4%1],VJ, 92 50 98 20 


A 
Ruch pociągów kolejowych 


ważny od dria 1 maja 1892 r. według zegara iwowskiego 


sprawy marokańskie, ani też nie ścierpi okupa- 
cyi Maroku przez obce państwa. 

Wiedeń 10 stycznia. Na wczorajszej kon- 
ferencyi w sprawie operacyi walutowych nie 


zawarto żadnych układów, chodziło tylko o SIĘ ETEJETET 
ogólne przedwstępne omówienie sprawy. Dziś Przychodzą do Lwowa | © | a b | 
odbędzie się konterencya w biurze szefa sekcyi | RAA OE |_| pozę 
Niebauera. Wezmą w niej udział także dyre- || Z Erakowa . . . goi. | 250| gio| eae | psa 
ktorowie Mauthner i Taussig. , Z Muszyny-Krynicy vis , % 
Buenos Aires 10 stycznia. Powstańcy za- Tarnów 4 „gk 
ieli mi Z Podwołoczysk i Brodów 
jęli miasto Caseros. i i tównii +. 45: | gao | qm 
k a (na dworzec główny = 
Paryż 10 stycznia. Wszystkie dzienniki || z podwałoczysk ì Brodów 
jednogłośnie ogłaszają zdanie, iż dzień dzi- za dworzec Podzamcze . |. 25 Sia | Sz | 
siejszy upłynie spokojnie. Eclair donosi, iż || Z Śuczawy ne A!” Le: 18| 78! 
sędzia śledczy przyaresztował notatki Karola Z Bor SE". o E F 
Lessepsa. w nich zanotowane były nazwiska || Z Hliboki 10%). |. |: | 7% 
wielu osób, które SQ skompromitowały w spra- || Z Nowosielicy . . „| f zej, | 6 
wie panamskiej. Wskutek tego odbędzie się iaaa wo Bal 108 . | 142| 70 
jeszcze wiele nowych aresztowań. l ZN A Orsay) Si 1a|.”|. 
Wiedeń 10 stycznia. Cała dywidenda alsławowa i Stryja. Hre 
austro-węgierskiego banku za r. 1892 wynosi || Z Sachy, N. Sącza, Chyro- 
42 złr. 40 ct. za akcyę. O eny LE, 218 
|| WENN Z Jrowa, otanisławowa 
> A styva Pat T 1ei 
Przyjechali do Lwowa her zy 
dnia 10 stycznia 1898. s Stria ia DW aw g 14 je 
. al OB . . . 
HOTEL IMPERIAL. R. hr. Drohojowski z || Z Boksls i Rawy ruskiej. 832 
Krukienic. J. Bratkowski, T. Meser, Z. Leśniewicz 
z Kamieńca Podolskiego. K. Bellot z Moskwy. N. Odchodzę ze Lwowa: 
Kosowski z Kijowa. F. Lawson z Britisch. H Na Do Krakowa . . . . |1041| 807] B2e |q101 | 758 
tbansohn z Lipska. H. Sporer Z Pragi. M. R s E 4 aj 756 
z Wiednia. Dr. J. Hilberg z Czerniowiec. W. Kossak | | Do Podwołoczysk i Brodów > 
i Dr. W. Staniszewski z Krakowa. S, Świejkowski (x dworca głównego) . | 2: 9u |1028 
z Uherca. J. Charmatz z Sieniawy, P, Mandel z Obo- | | D° Podwołoszysk i Brodów z w skad 
dówki. P. Stopczyński z Hałuszczyniec GEO Taa Gi gse o5 055 
HOTEL ZORZA. M. Cieńal i : Do Suczawy . . . - 3 1056 
"+ „ M. Cieńska z Wodnik. R. || Do Husiatyna via Halicz. | €?  |gaa|, 
Janicki z Łoszniowa. A. Garapich z Zagórza. Dr.|| Do Słobody rangurskiej . 6:t 95* | 82: |1058 
K. Stopczyński z Hałuszczyniec. K. i St. Chłapow- Do Nowosielicy . NY: u 2 . J105 
scy z Poznania. A. Orski z Tłumacza. S. Bogdano- 5, Baben i. REP. I Bt . [1058 
wirz z Kossowa. Br. J. Brunicki z Hryniowiec. D. || Do Kimpolanga ... - | 65 r 
Pogłodowski z Sudkowic. M. Zeitbam z Wiednia. || Do Stryja, Chyrowa, N. Są: | | 
K. Mars z Sowlin. cza i z zę gie 107: q ` 
wa. * 
HOTEL CENTRALNY. A. Fibich z Mielca. | | Do Szk. Tawoczze 10% | 732, 


Do Stryja, Łhwocznego, 
HMunkacza, HMiexolcza i 
Pasxm. . . -. . .|. | 6%8|. | 741) 
Do Bałsca i Sokala . .|. a 4 751 
Do Sckała i Rawy Buskiej | . ; 3 936 
Uwaga: Godziny podkreślone linijka oznaczaja po 
nocna od Kod 6 wieczorem do godz. B m, 68 sę rog 


F. Lustig i A. Roth z Saatzu. J. Leniecki z Scho- 
dnicy. M, Brunne z Sambora. K. Plinkiewicz z Prze- 
mysla, J. Beer z Glińska. A. Weber ze Stanisla- 
wowa. Ks. Kopertyński z Zarwanicy. M. Fellner z 
Medenicy. G. Jellinek z Berna. J. Griinspan z Wie- 
dnia. W. K.nzonny z Brzozdowic. 


MATKA I MBCZENNICA 


Pawia a Algremont. 
Tłamaczona przez Leopolda Czaplińskiego. 


(Cigg dalszy). 
IV. 
Trudna zdobycz 


Po ukończeniu owego przedstawienia w cyr- 
ku, na którem był obecny ks. Roquebrune z żo- 
ną, ta ostatnia mnsiała wracać do domu sama. 

Filip odprowadził ją do powozn, zamknął 
drzwiczki i rzekł: 

— Wszak wracasz ilo domn, księżno? 

Klara spojrzała nań z bolaścią. Zazdrośna 
zawsze, przeczuwala, że Filip chce się jej po- 
zbyć, by udać się na jaką schadzkę. 

— Naturalnie, do domn — odrzekła. — A ty 
nie wracasz ze mną 

— (Gorąco mi tak, że chciałbym odetchnąć 
na świeżem powietrza. 

— Jeżeli chcesz, to jedźmy do Lasku bulon- 
skiego. 

Filip 
cierpliwości. 

— Dość tych pustych frazesów. Wiesz, że 
ich nie lubię — odrzekl i nie słnelując jej 
odpowiedzi, oddalił się pośpiesznie. Klara oba- 
wiając się, by służba nie usłyszała dy ie 


nie mógl powstrzymać gestu nie- 


zapanowała nad gniewem i kazała woźnicy je- 
chat do domu. | 
Podczas gdy powóz unosił ją szybko na! 


Dro bne ogloszenia 


ulicę Varennes, Filip wrócił do cyrku dla od- 
szukania bileterki. Ale zamiast niej natknął się 
na wyniosłą postać Ramzesa. 

Więc on powrócił? A jednak Filip był 
pewnym, że widział go siedzącego na koźle od- 
jeżdżającego fiakra. 

Książe skorzystał ze sposobności znalezie- 
nia się z nim samym i zapytał: 

— O której godzinie można się z panną 
widzieć ? 

— Panna nigdy nie przyjmuje u siebie — 
odrzekł Indyanin sztywnie, 

— Nawet wtedy, gdyby kto bardzo prosił? 

— Nawet wtedy. 

— Więc cóż robi rano i po południu? 

— Rano odpoczywa i czyta, a po południu 
przybywa tu codziennie na próbę. 

— O której godzinie? 

— Wogóle pomiędzy pierwszą i czwartą. 

-- Czy zechcesz wręczyć jej bilet? 

— Nie wolno mi tego uczynić. 

— Nawet gdybym zapłacił ci tylko co sam ze- 
chcesz? 

— Pieniądze mnie nie nęcą, panna zas wy- 
pędziłaby mnie, gdybym postąpił wbrew jej 
rozkazom. 

— A czy nie mógłbyś postawić bukietu na 
jej stole? 

— Nie mogę. 

Filip oddalił się. Upór i niezłomny spo- 
kój Indyanina pobudzały księcia jeszcze wię- 
cej. Nie mogąc wrócić do domu, by nie zna- 
leść się przy żonie, do której czuł wstręt co- 
raz mniej ukrywany, udał się dlo klubu i siadł 
do gry w karty. 

Klara po powrocie do pałacu nie udała 
się ną spoczynek, wiedząc, że nie zaśnie. Miała 
dość powodów do rozdrażnienia. Nie będąc do 
tego przygotowaną, znalazła się nagle oko w 
oko ze swą dawną bratową, dzisiejszą hrabiną 
de Clavières, wydającą się tak szczęśliwą 1 
ubóstwianą przez męża, o ile sama była lekce- 


FRZEGIĄD z dnia 11 stycznia 1898. 


ważoną. Gdy spotkała się z jej wzrokiem, tak 
niegdyś łagodnym, spostrzegła w nim tak go- 
rącą nienawiść I tak wielką energję, że zadrżała 
do szpiku kości. Od osób odwiedzających Ma- 
gdalenę dowiedziała się, że Ryszard kochał 
niezmiernie swą żonę i był nadzwyczajnie bo- 
gaty. Posiadają tak wielkie środki, czy nie 
przybyli do Francyi, by zemścić się na niej? 

Księżna przestraszyła się. Chiała pomó- 
wić o tem z kimś zaufanym, któryby ją wy- 
słuchał, uspokoił, wsparł radą. Ale nie miała 
nikogo z przyjaciół. Niegdyś posiadała Kle- 
mensa, któremu mogła ufać zupełnie, ale ten 
od czasu ożenienia się z Reginą Penhoët nie 
pokazywał się u niej. Ks. de Roquebrune, mąż, 
nigdy nie był jej przyjacielem, a tem mniej 
powiernikiem. 

Gdy umilkło ostatnie echo procesu Ma- 
gdaleny, gdy ona sama odjechała do Indyi z 
Ryszardem i Janiną, wicehrabina de Mondra- 
gon, objąwszy sukcesyę po bracie, wyszła za 
ks. de Roquebrune. 

Filip, mający nad nią władzę nieograni- 
czóną, skłonił ją do napisania intercyzy dla 
siebie jak najdogodniejszej. Rządy swoje roz- 
począł od podniesienia majątku własnego i wy- 
restaurowania z przepychem pałacu w Roque- 
brune, co zapewniło mu majątek własny, od- 
dzielny. Nadto Klara zapisała mu dożywotniej 
rocznej renty 150.000 franków, zobowiązując się 
przytem utrzymywać własnym kosztem dom, 
służbę i stajnie, i 

O sprawie Msgdaleny i śmierci Leonii ni- 

gdy pomiędzy nimi nie było mowy. 
. Książe otoczony wszelkiemi wygodami i 
zbytkiem, zdawał się z początku okazywać 
Klarze wielką wdzięczność. Wprawdzie nie 
przestał utrzymywać stosunków z półświatkiem, 
miał wiele rozlicznych awantnrek, ale umiał je 
prowadzić tak zręcznie 1 ukrywać, że choć po- 
dejrzywano go o nie powszechnie, nikt przecież 
nie mógł wymienić żadnego nazwiska. 


Zdołał przedewszystkiem uśpić czujność 
swej żony, która, zazdrosna do najwyższego 
stopnia, pilnowała go, śledziła, rozpytywała się 
o niego wszystkich i często powtarzała mu, że 
gotowa mu przebaczyć wszystko z wyjątkiem 
niewierności. 

Tymczasem on oszukiwał ją tak zręcznie, 
że księżna mimo okazywanego jej lekcoważe- 
nia, mimo unikania jej coraz częstszego, po- 
wtarzała sobie: 

— Prawda, nie jest ezułym: jego charakter 
niepodległy i despotyczny nie odczuwa potrzeby 
serdeczności i zwierzeń, ale posiada dla mnie 
szacunek głęboki; gdyby nie to, to w obee 
otaczających go pokus, czyż pozostałby mi 
wiernym? 

I wdzięczna za tę domniemana wierność, 
przebaczała mu wiele rzeczy, nawet stratę 
przegranego w karty miliona franków. Wsze- 
lako, gdy przyszło wypłacić tę sumę, Klara 
cierpiała wiele. Starzejąc się, nabierała zamiło- 
wania do gromadzenia pieniędzy, jak brat jej 
Horacy de Cypieres i tylko szalona jej namie- 
tność i przywiązanie do męża przezwyciężyły 
skąpstwo. Książę przyrzekł jej wtedy, że nie 
będzie grywać więcej, przynajmniej tak ryzy- 
kownie i rzeczywiście dotrzymał słowa aż do 
tego wieczoru, w którym, otrzymawszy odpra- 
wę od Ramzesa, udał się do klubu i przegrał 
wielką sumę. 

Gdy powrócił do siebie, w pałacu byłe 
tak spokojnie, iż zdawało mu Się, że wszyscy 
już spali. By wejść do swego pokoju, potrze- 
bował przebyć salon, łączący się z apartamen- 
tem Klary. 

Otworzył drzwi i spostrzegłszy siedzącą 
przy kominku żonę, zaledwie zdołał powstrzy- 
mać wybuch niezadowolnienia. 

— Jakto, księżna jeszcze nie śpi? 

— Czekam na ciebie. 

— To znaczy, że mając nerwy jak postronki, 
pragniesz wyprawić mi scenę? 


o m o POE O O e E LLosQSL__ 
aaea 


— Czemże zawiniłam, Filipie? — odrzekła | 


po chwili. — Wysilam cały mój umysł, by 
uprzedzić każde twoje żądanie i niczem nie 
mogę zdobyć twego serca, a przeciwnie widzę, 
Że od niejakiego czasu uciekasz odemnie. j 

— Nie uciekam, ale nie mogę przecież trzy- 
mać się nieustannie twojej spodnicy. Człowiek. 
znajdujący się w mojej pozycyi, winien coś 
przecież i swemu nazwisku. 

— Ale mimo to wszystko powinien choć tro- 
chę należeć do żony. A gdy ta żona jest nie- 
spokojna 1 nieszczęśliwa, do kogoż ma się 
zwracać jeżeli nie do męża, którego kocha nad 
wszystko ? 

— Czyż moja wina jeżeli cierpisz z powodu 
urojeń ? 

— Dałby Bóg, żeby to były urojenia tylko. 

Jak dobry pies myśliwski, węszący zbli- 
żanie się zwierzyny, książę podniósł głowę. 

— Czy stało się co nowego? — zapytał. 

— A stało się. 

— Cóż takiego? 

— Niegdyś hrabina de Cypieres, a dzis żona 
syna handlarza pereł, powróciła ilo Francyi. 

— Masz też czego niepokoić się i dręczyć? 
Sądzę, że powinno to być tobie rzeczą tak obo- 
jętną jak mnie. Lecz przedewszystkiem czy to 
prawda? 

— Widziałam ja. 

— (Gdzie? 

.7.Dziś wieczorem w cyrku. Nie pokazano 
ci jej? ži 

-— Nie. Nie obchouzą imilę już -pigkne kobir- 
ty — dodał z udaną obojętnością. š 

Wszelako po chwili zapytał: 

— Wszak twój brat numari nie pozostawiw- 
szy testamentu ? 

— Nie pozostawił żadnego. 


(Cing dalszy naetęni). . 


po 3 eusty od wyraum 


prowadzenia gospodarstwa domo- 
wego i zdolnego rutynowanego 
kąpiełowego, poszaknje Zarząd za- 
kładu wodoleczniczego „Marjówka”*, 
poczta Lwów. li 18— 


— 


Osoba wolna, inteligentna, stara | 
sią © miejsce do saraoistnego pro: 
wadzenia domu. N. E. poste re 
stanie Kołomyja 105 2—8 


Magister farmacyi katolik otrzy-; 
ma stałą posadą. salar. m. 3! zdr. 
i utrzymanie. Zgłoszenia wraz 
z podaniem poprzednich kondycyjj 
nadsełać naloży do własciciela 
apteki w Podhajcach. 87 2—3 


Zdolny _okonom z kilbunasto- 


OSOBA 


porządna i 


UCZCIWA, łagodna, któraby 


Ekonoma i osob ę dojdoskonale szyła, zajeła sie dziećmi i wy- 


reczeniem pani w gospodarstwie domo wem 
znajdzie umieszczenia nu wsi od 18 sty- 
czaia br. Wiadomość: Biuro ogłoszeń, 
L Plohna, Lwów, Karola Ludwika 9. 
98 2—3 


aol R. Krie 


specyalista dla elektrotechniki 


Wiedeń LI. Rempeg Ne. 18, 
Telefon Nr. 6018. 


Wyłączna sprzedaż moich o. k. 
aprzyw. 


telefonowych poduszek) $ 


| | 


woeoeęoo-ooeoea= R: 


na 
ku Ssiążeczleji 


i oprocentowuje takowe 


BANK KREDYTOWY 


Dla panów fotografów i amatorów fotografii! 


DEF polecaja HAMEL HA EEEHGIL we Lwowie ulica Kopernika liczba 21 "lpg 
najlepszy papier celuloidynowy i albuminowy. 


4 cenie na wszelkie artykuły wchodzące w zakres fotografii tak w miejscu jak £ na prowincyi wykouuje się jak najszybełej i 


skrupulatnic. Przy większym odbiorze rąwat. 


LiCYJSKI 


GA 


przyjmuje wkładki 


a A AT 


ALBIN ERATEN SETI 
Wiedeń, I. Giselastrasse Nr. 1. Pierwsze polskie przedsiębiorstwo wy- 
syłkowe przyjmoje zamówienia na wszystkie istniejące aih , wysyła aatych- 
miast pzcztą lub koleją. Udziela infermacyi w każdym dziale przemysłu. Uprasza 
o liczne zlecenia i zamówienia. - 81 2—7 


WENERY SĘ SŻĘ CEA NR DOEAW AW Nh 
Fabryczny skład mebli 
Augusta Knoblocha następcy. 
WIEDEŃ Neubau, Bre'tegasse 1, 10 i 12. 79 2-? | 


Hotel Fuchs. 


«xXriedeń, przy ulicy Schönbrunn L. LZ. 


= a = menare e ae a 


letnią praktyką poszukuje posady. powiet:z. Najbliższy hotel przy dworcu Kolei Zachodciej pray najożywieńscej ulicy 
i 3 ETET : 28 Wiednia poleca się P. T. pojedyńczym podróżnym jakoteń całem familiom. Ceny po- 
j 5 s poleca sie poj ym p y. y p 
Laskawe zgtozeenia A. c 25 Po: zupełna urządzenia telegraficzne po ś kojów nader umiarkowane. ta ochni i c gród restautecyjny. Kąpiele base- 
ste restante Skałat. 110 1— od zł. 5 1 0 nowe i wannowe w skmym hotelu Każdej minuty odchodzi z przed domu omnibus 
B ~~~ |aupełue urządzenią teletoniozne 20 rocznie. lub wóz kolei konnej w wszystkich kierankach rezydencyi. W sali Bachusa codzien- 
Korespondencya pry watoa. od zł. 20 | =" Sa koncert muzyki wojskowej. Rendez vous polskiego towarzystwa. 
Do M. L. w W zupełne urządzenia mikrotelefoni- POGQOCOCOOOCEXR > era poee-„.. 7 T8ZAROWANIEM H. MEYER. 


List pisany do B.. czytałam. — 
Zadość uczynić prośbie wtedy nie 
mogłam. — Czy trwarz Pan jesz- 
cze w zamiarze widzenia się? Te: 
raz możebne.. czekam tylko na 
odpowiedź w Przegłądzie Daruj, 
że tą drogą piszę — inną ni rą- 
zie nie mogą. 112 

„Maria*. 


Miechy kowalskie 
siłnej budowy, po złr. 28 poleca 


Piotr Chcząstowski 


handal żelazny we Lwowie, plac Kapi- 
tnlny 1 (naprzeciw IKatedcy). 


czne od zł 30 
gromoshrony od zł. 20 


i Prima rosyjski i 
W KAWIOR œ 


| gruboziarnisty, łagodny, zawsze świeży. 
1 kilogram 7 zł. pół kilograma 3-75 zł. Puszki ua próbę 20 deka 
franko za poprzedniem przesłaniem należytości 1:65 zł. 
i HERBA TA 
w najlepszym gatanka, nowej zbiórki 1 klg, najlsprzego proszku 250, 1 kilog. 
Congo 4 zł, 1klg. Souchosg 5s}. 1 kiger. Souchong najlepszy € zł, 1 klgr. 
kwiatu Pecco 8 zł, 1 kig. rosyjskiej karawanki 10 i 12 zł. 
ERU M 
liter 80 ct. i 1 mł BO ct, 2, Bi 4 zł. 
Fyszne blsskopty 


u 


„Hamel i Feigl, Lwów. 
Story żelazne z największej avstryackiej f bryki sto- 


rów żelaznych i mark:z 
E. S. Rosenthala spadkobierców 
W WIEDNIU 
Dostawcy c: i k. muzeów nadwornych w Wiedniu. 

Wyrobione w tej fabryce STORY żelazne, wedle systemu Clark, uzbro- 
jone w pasy z mocnej skóry krowiej na podstawie uchwały magistratu w 
Wiednia z dnia 31 lipca 1883 do l. 175, 574 sa odpowiednie, szelestu nie 
robiące uznane zostały 

Wypróbowane w licznych domach prywatnych użyte zostały przy budo- 
wie c. t k. poczty we Lwowie domu Wgo Aptekarza olascha itd. 


Zamówienia przyjmują 
Hamel i 


Lwów, Kopernika 31. 


Wszystkie urządzenia bez montera 
do wprowadzen'a przygotowane. 


Urządzenia do oświetlenia elektry- 
cznego podług. szczegółowych ko» 
sztorysów. 

Najlepsze polecenia do przejrzenia. 


Prospekta i cenniki gratis i 
cpłatnie. 54 5-7 


igl 
J" = 


95 l- ? ya EA ct. za kilogram począwszy. Wz gz esi owoce 
E ——— ~ Poczt administrator kaucyonowany oninki, szampany, wina, przysmaki i konserwy taniej jak gdzieindziej. . ci - bi : Wi 
| avi ior . Wincentego 
CESSA  Chnielów, z słutbą wielol:tnig w biurach Handel herbaty | rosyjskiego kawioru RD ICY masya orowojnk R 


Kirchmayera podaje do wiadomości, że IV Rozdział fundu- 
szów sporządzony został. Wierzycielom przypadająca należy- 
tość wypłaconą będzie w kancelaryi adwokata Szlachtowskie- 
go w Krakowie począwszy od 2 stycznia 1893 od 9 do 10 
godziny z rana. 

Kraków dnia 30 grudnia 1892. 


U 


; JARZYNA 
i o 
ŚJ) we Lwowie, pl. Mariack Po 
poleca swój bogato Za- ZB 


rządowych i partykslatnych, prozi o po- 
sace w urzędach pomniejszych prowincyo- 
palnych za utrzymanie jak najrkromniej- 
sze. Łaskawe zgłoszenia tamże. 
9328 


10, w 53 6—? 


Zarząd dóbr w Warężn potrzebuje 
ENAN 


pomocnika-gorzelnika 


Płącn miesieczna 35 złr. Zgo- 
szenia, istowne. 108 1—3 


arana aa a n o aa TB 


PET ; i 
anie nauczycielki | 
s „wra: a. na porost włosów i brody 
e egzczenia, TAczĄ 6 e zgio- apas 
SOG Bia wpwiadowczeżo 3 oni g c k. uprzywiłej. 

L i ic l adwika 1. 5. 66 
E lub listownie podać ewoję kuli. >> 3-.A. M S ON 
fikacye i warunki co do wyma rodzenia 

Mamy kilkansscie posad. 9 


Wiedeń I. Herrengasse podwórzu. 
REAN "7 PY e LT ida AZ al fo ROPA 


raz 


rae | BEAT a re A p 


Nowo otworzony 


Skład materjałów aptecznych 
Leszka Cukiera 
we L -owie ul. Jag'ellońska l. 8. 


| 97 2—3 
Senzacyjny wynalazek Ottona Finka 


Tynkiura 


Nekładem drukerci , 


Pillera i Spółki we Lwowie 
wydany kalendarz 


Haliczanin 
i Noworocznik Szczutka 


poleca po najtańszych cenach materyały 
apteczne, á: odki wzmacniające, cognac, malagę, wina 


lecznicze, środki uniwersałne, artykuły gumowe. chirurgiczne 1 antissptyczne, 
perfamerye francuską i angielską. Bardzo tanio. 
43 5—13 


ro 


| 
san EA | 


sów! Wywołuje świeży porost na 


Jedyny środsk na porost włosów 
1 


brody Przeciw wypadaniu wło- 


"AB © patr zony akta 
a. bów jabilarskich, x 0- ; 
„ tych i srebrnych A 

A nainiż szych 


został zupełnie wyczerpany 
Do nabycia są jeszcze 


r 


Dr, Antoni Roicki-Berger. 


mieszka obecnie nlica Zimorowicza |. 5 
naprzeciw gmachu Sokoła, II piętro. Jego 


|Poradnik dla męłczysn (wydanie 4). 


kosztnje złr. 1120, dla zamiejscowych (dy i 
skretnie) złr. 1'50. O dynuje od godzin; 
8—5 popołudniu. 81 4—26 


Ważne dla pań Pisis zP, T. 


Publiczności 

życzył sobie nabyć wyroby czysto 
lniane jak: płótna od najcień-, 
szych do najgrubszych na koszule, 
poszewki, prześcieradła i kalesony, 
płótna szare i półbielone, płótna 
drelichowe i liberyjne, dymki zwy- 
kłej i adamaszkowej roboty, obru- 
sy z eerwetami białe i kolorowe, 
chustki, ręczniki zwykłej i ada- 
waszkcwaj roboty, rgozniki kanie- 
lowe włochate, fartuszki, ścierki, 
raczy zgłosić się po cennik I prób- 
ki powyższych wyrobów pod adre- 
sem : „Dyrekcya Towarzystwa tka- 
czy w (orczynie obok Krosna“, 
(poczta loot), które się wysyła 
odwrotną pocztą franco. 84 8—16 
Z wysokim szacunkiem Dyrekcya 


Nadzwyczaj trwałe 


ZŁOCENIE 
SREBRZENIE 
NIK: OWANIE 
POMIE '4ANIE 
MOSIĄŻENIE 
OXYLOWANIE 
wszetkioh wyrobów metatowych poleca naj- 
taniej jedyny w krajo fabrycznie urządzony 
Zakład gel wanicsny 
pod firmą: 
HENRYK 40SENBUSCH 
Lwów ul. Kopsermka 1. 16. 


Cenniki na żądanie franco. 
(Lwów Impresza). 82 2.18 


„UNIA 


| | 3 | 
Kalendarz kieszonkowy i Dom komisowy 


oe 
= napa 


VEN Ponom iysych miejscach! QGłubi papry! 
Wip naturalny kolor włosów. 
z lito letnia praktyką, poszukuje posady! e , A 
w większym majatku. Zgłoszenia przyj- Zupelna 5w arancja 
muje Biuro ogłoszeń L. Płohna, Lwów,|Wiele pism dziękczynnie można 
pod adresem „N. W. Gospodarz*. przeglądnąć. 
| 118 1-6 X k 
T m | Jedna flaszka 60 centów. 
Posady kontrolora, Kasyera, Dostu można we wszystkich apte- 
rachmistirza. przełożonego ob- T dą aa PER znał 
szarów dworskich. sckretarza "AC, UrogueryacR + perjumerya 


lub marszałka dworu poszukuje a © 

od 1 kwietnia 1893, 54 letni przystojny! 4 

i okazały meżczyzna, urzednik państwomwy,| O 11 
majacy chęć przejść n, Jest; 
obznajomiony 4 wszystkiemi  galeziami) z» ) à | 
administracyjnemi i posiada egzamin ka Wiedeń, HI, Fasangasse 47. 


sowy. Waronki bardzo skromne, może zlo |Prospakty na życzenie bezpłatnie. 
żyć kancy8. Łaskawe zgłoszenia pod adre- 5E 4? 


cienny. 
67 5—7 


A TEE E 


p 11700040 Fi | FA 
Lekcye we Lwowie) — 


obejmie biegły filolog, specyalista 
w języku niemieckim. 
Przygotowuje do egzaminów 
na ochotników jednorccznych, do 
egzamimów dojrzałości i 
wszystkich klas szkół średnich. 
Porozumienie pod KK. N, we 
Lwowie, poste restante. 57 5—? 


Kantor wymiany 
c.k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego 
kupuje ł sprzedaje 
wszystkie afekta i monety 


po kursie dzieanym majdokładniejszym, nie 
lezge żadnej prowizji. 


Jako dobrą i pewną lokację poleca: 
4'/, pre. listy hlpoteczn 
6'/, listy hipoteczne. remiowane 


49) "iisty Towarz emehe ziemskiego 
PEV „ Banku krajowege i 


unag 


l Koszule męskie 


Jagiellońska 6 we Lwowie 
ma nabywców na 8 majątków 


68-% | ziemskich w cenie od 60 do 


300 tysięcy złr. 

Poleca kilka dzierżaw bar- 
dzo korzystnych, realności, wil- 
le i grunta bpdowlane. Poszukuje 
renlimośŚci w śródmieściu do 
zakupna. 

18 4—4 


KOZĘ A 2 


Rządzca ekonomiczny 


PALĄ życzkę kraj licyjsk lat 35, żonaty, hordia poani aie w 

H i A H sżycz alowa gali o zi owiedniej posa od 1 marca po 

Orzeczenie laborataryum chemiczaego król. stot. miasta Lwowa. 4): o etta propinacyjng pabzyjską P kołnierze, a à E D P.M aiite reata Sadowa 
e a N = "WG HTE a poleca naj = Wisznia. 92 2- 

Niezrównaną | D aa MR NO Uoni Wu M bukowińską TONI GUDIENS + SEE <= 

oai e o pana A: mak abrykanta pudełka tutek 4 la le pożyczką węg erskiaj kolal państwowa! e AN 

ać jółe A polecenia Magistratu 0), marca 1892 Go firmą S W 2! Cejlonie A asy Bet- mtse Lwów, pl. Maryacki l. 8 

czenie chemi- | L. 19145 zbadałem nadesłany przez pana papier cy- ; ZE o ` : » a k 

cznego labo | garetowy, oznaczony wodnym OE (m eb Nie- asa którę to papiery ańtor wymiany anku hipotecznego h skład: j EM, 

Mom = MA POT 3 R. E oru wyższe orze.- | zaWSZE nabywa i sprzedzje PŁÓCIEN, SCHIFFONÓW, 

stol. miasta | niewłaściwych składników i tak pod wzgledem wy- | zen; x R : : r T Ę 
Lwowa. dawanego procentu popiolu jak i wydobywających się e cieć $ Bo cenach najkorzystujejszych. > f Co BARCHANUW, inteligentna w średnim  wisku 

Tutsi hygie- | dymów odpowiada zupełnie wszelkim wymogom by- | micznego kr. Uwaga: Kantor any Basku hipotecznego przyjmuje NY STOŁOWEJ przyjątaby obowiązek lektorki lub 

niezne 5, W. j] gienicznym. | 1 stol. miasta od P. T. kupujących wanmelkie wylosowana, a jaś CHUSTEK DO NOSA, -s | przy chorej osobie pielęgnacyę, 

Torm SIE ża. 4 miejskiego Iaboratoryum chemicznego Lwowa. palne miejseowe papiery wartościowe, tudzieś zapa- KOŁDER i MATERACÓW || Folwark Nadole w powieciel mogłaby zarządzać domem i pro- 

wierają żad- OO rd um Magistratu Ostr: i e kupamy za gotówkę, bou , wsuoikiego potrę- 9 Impressa“ — Lwów). jasieisk m należący do majątku) wodzić korespondencyę. Jako do- 

A Widziano w Prezydy s trzega się d („Imp Nzer : 
nych | aa m e. M-B. Wasowicz w. r. JE PRE oemiś, zaś kamicjscowWe, jedynie za potrąceniera IEG- c nej oki Jest od 1 marca z wol- chodząca na godziny lub dnie tu 
R hduków. prezydent. zaprzysięgły chemik miejski i sąd. downictwem, Czy wistych kosztów. m T kai J rę w miejscu Jub zupełne umieszcze- 
Posaukuje Z 


Do elektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza 
nowych arkuszy Ez. za, zwrotem Ew które 


rządzcy lub komtroiora 
gam ponosi. 


Do nabycia w sklepach $. W. Niemojowskiego we Lwowie: 
dobrse polecony. praktyczny gospodarz, 


Teatralna 3, Jagiellońska 6, w Krakowie Sukiennice 28, oraz we 


Zgłoszenia przyjmuje właściciel-| terami M. B. poste restante 


do wydzierż „wienią. ‚nie przyjmie. Propozycye pod li- 


Lwów. 
39 3—? 


" AR" wod, UCZY KROKI T | jaga 2 Be] "zyc P.  „-« o Ś: 
mu MB „r rue mma nm nom mA aa ay wy w 6 | osezó TORA Z, aaa ro CWA IMG tyz wan =p a. EPO WOJEN soror“ 
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